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FOZKAK, 22 lutego.
Z ogłoszeniem w piśmie naszótn Buli pa­

pieskiej do Biskupów niemieckich powstrzymu 
jemy się jeszcze, dopókąd się ja<no nie wykaże 
stanowisko, jakie królewska prokura'orya wobec 
publikacyi tój zajmuje. Dotychczas stanowisko to 
wcale jeszcze niewyjaśnione: Podczas gdy numer 
Germanii niezwłocznie po ogłoszeniu doku­
mentu tego aresztem obłożono, zamieściły go oba 
tutejsze niemieckie dzienniki nienagabywane.

Koeln. Z tg podaje pólurzędową, jak się 
zdaje, korespondencyą, wspominającą, o istnieniu roz­
kazu gabinetowego do prezesa pruskiego mi­
nisterstwa, rozporządzającego, ażeby na przyszłość 
opracowanie każdego projektu do ustawy w odno­
śnym wydziale poprzedzone zostało zbadaniem za­
sad, na których projekt, o który właśnie idzie, ma 
polegać, w łonie całego ministerstwa, a dopiero po 
zgodzeniu się na nie w radzie ministrów i po przy­
zwoleniu królewskićoi ma się rozpocząć opracowa­
nie projektu w ministerstwie specyalnóai. Kore­
spondencja rzeczona dodaje, że w taki sposób za­
pewni się zawczasu zgodność wszystkich ministrów 
pod względem każdego projektu i zapobieżj* się 
dotychczasowój niedogodności, iż niejednokrotnie 
krótko jeszcze przed otwarciem sesyi parlamentar­
nej załatwiać potrzeba było ważne różnice zdań 
pomiędzy ministrami. — National Ztg słuszną 
przy tern robi uwagę, iż przy rozporządzeniu tóm 
nie to głównie zastanawiać powinno, że zostało wy- 
danóm, lecz to, że się okazała potrzeba do jego 
wydania. — I rzeczywiście dowodzi to według 
zdania naszego jawnie, jak dalekie jest minister­
stwo pruskie od owój jednolitości i zgody, którąby 
się na zewnątrz poszczycić pragnęło.

Zatarg n i e mi e ck o - his zpański o okrę­
cik kupiecki „Gustav“ wstępuje teraz w to sta- 
dyum, że się już w bardzo krótkim czasie załatwić 
musi w sposób zgodny lub — inny. Donoszą bo­
wiem, że br. Hatzfeld przed kilku już dniami za­
wezwał gabinet madrycki za pośrednictwem mini­
stra dla spraw zagranicznych, ażeby wypełnił nie­
zwłocznie przyrzeczenie swe co do zadośćuczynienia 
żądaniom niemieckim. Pan Castro zawiadomił 
natychmiast kolegów swych w ministerstwie o roz­
mowie swój z panem Hatzfeld, a w dyplomaty­
cznych sferach berlińskich spodziewają się, że 
sprawa ta nabieże teraz „więcój przyspieszone 
tempo.“ Zdaje się, że sprawa ta główną tóż była 
przyczyną, iż poseł niemiecki przy madryckim 
dworze wspólnie z posłami innych pierwszorzę­
dnych mocarstw pisma uwierzytelniającego dotąd 
nie wręczył. Köln. Ztg dowiaduje się zaś tele­
graficznie z Berlina, że stacyonujące w Kiel nie­
mieckie okręty wojenne trzymają na pokładzie

W tej chwili, o godzinie 1 z południa, 
otrzymujemy następujący telegram:

Koźmin, 22 lutego. JWksiądz Biskup 
Janiszewski wydalony został z W. Księ­
stwa Poznańskiego, Prus Zachodnich i Wscho­
dnich i Szląska. Jutro będzie wywieziony.

całą już swą załogę i oczekują rozkazu do odpły­
nięcia nad wybrzeża hiszpańskie, by tamże ener- 
giezniój poprzeć żądanie zadośćuczynienia w spra­
wie „Gustav’a“

Stronnictwa parlamentarne w F r a n c y i 
jeszcze się naradzają dotąd nad stanowiskiem, ja­
kie zająć mają wobec projektu do prawa o sena­
cie, wniesionego przez posła Wallon’a: Prawe 
centrum oświadczyło się na sobotnióm swóm po­
siedzeniu , że modyfikacyi, które do wniosku Wal- 
lona chce lewica podać, przyjąć nie może. Le­
wica wskutek tego uchwaliła jednomyślnie niemal, 
bo z wyjątkiem pięciu tylko członków, że głoso­
wać będzie na wszelki przypadek za wnioskiem 
Wallona, w takim nawet razie, gdyby żądane 
przez nią modyfikacye nie zostały przyjęte. Tak 
samo postanowiła skrajna lewica, po wysłuchaniu 
długićj mowy pana Gambetty, za tóm przemawia­
jącej, głosować za tymże wnioskiem. Zdaje się 
zatóm teraz już niewątpliwóm, że prawo o senacie 
przejdzie ogromną większością. — Komisya budże­
towa Zgromadzenia narodowego oświadczyła się za 
odrzuceniem przedłożonego jój do zbadania wnio­
sku pana Guichard, według którego listy emeryto­
wanych urzędników cesarstwa miały być poddane 
rewizyi z powodu zaszłych przj' udzielaniu emery­
tur nadużyć.

Przy rozprawach nad etatem włoskiego 
ministerstwa dla spraw zagranicznych w rzymskiéj 
Izbie deputowanych zabrał głos minister p. Vis- 
conti-Venosta i wypowiedział program i stanowi­
sko włoskiego rządu co do ważniejszych spraw 
zagranicznych. Pomiędzy innemi oświadczył on 
pod względem ewentualności przyszłego konklawe, 
że rząd włoski, jak się samo przez się rozumie, 
wymieniał w sprawie tój zapatrywania swe z inne­
mi zaprzyjaźoionemi sobie mocarstwami, że jednak 
w obecnój chwili niepodobieństwem mu jeszcze 
bliższych pod tym względem dać Izbie objaśnień. 
Tyle jednak pewna, że pierwszym obowiązkiem 
włoskiego rządu będzie strzedz bezpieczeństwa 
i niezawisłości przyszłego konklawe i utrzymać 
porządek publiczny.

Przytoczywszy w ostatnim naszym numerze 
korespondencyą ks. K i c k a z parafianami Ka- 
mionny i ks. dziekanem Hebanowskim z jednój 
strony, a z drugiój z zwierzchnikiem swym ducho­
wnym , księciem Biskupem wrocławskim, podajemy 
teraz krótkie charakterystyczne zestawienie tych 
korespondencyi, jakie znajdujemy w Germanii, 
abj' pokazać, jakich to sposobów używają ludzie 
tego rodzaju, żeby dostać się do owczarni.

„Oto kiedy książę Biskup krótko i zwięźle 
pod dniem 9 stycznia przedstawia mu, że po­
nieważ prawowita władza duchowna, t. j. ksiądz 
Arcybiskup Gnieźnieński i Poznański i jego wika- 
ryat jeneralny, przemocą została usuniętą, „kano­
niczne wprowadzenie w benefieyum (Kamionny) 
nastąpić nie może“, że przeto ksiądz 
Kick, gdyby mimo to przyjął to miejsce, „jako 
intruz natychmiast — ipso facto — podpadłby 
suspensie i większój exkommunice“, że dalój 
dla tego samego ona (ks. Biskup) „nie może 
ks. Kickowi udzielić dimissorialiów“, 
że funkeye ks. Kicka w Kamionnie odbywane 
„wszjTstkie byłyby świętokradzkie,' a w szcze­
gólności administracya sakramentu Pokuty św. bez 
aprobaty zupełnie nieważnąby była, że ks. Kick 
nie może liczyć na przychylne przyjęcie 
z strony gminy“: wobec tego wszystkiego ks. Kick 
w suplice swojej do dozoru kościelnego z dnia 
17 stycznia, w którój wprasza się do owczarni, 
ma odwagę twierdzić, że z przytoczonego powyżój 
listu księcia Biskupa „jasno się pokazuje, 
że jeżeli usposobienie parafian względem mnie się 
odmieni, i jeżeli ja także, o ile bo w obec­
nych okolicznościach w Wielkióm Księstwie jest 
możebnóm, przez jakąkolwiek (1) kom­
petentną osobę duchowną w urząd ka­
nonicznie zostanę wprowadzony, to książę Biskup 
c b ę t n i e da mi dimissorialia czyli pozwolenie 

.! opuszczenia dyecezyi, i że wtedy wszystkie 
trudności tu, a spodziewam się, że i tam także 
będą u s u n i ę t e!“ Ma także odwagę pisać pod 
dniem 18 stycznia do ks. dziekana Hebano­
wskiego, „że udał się do swego Ordynaryusza ce­
lem uzyskania dimissorialiów“ i że tenże Ordyna- 
ryusz jego „dymisyą od tego u czy n ił za­
leż n ą, jeżeli kanonicznie w urząd będę wpro­
wadzony, a z drugiój strony przez gminę przy­
chylnie przyjęty zostanę“; — w liście zaś z dnia 
24 stycznia: „Najprzewielebniejszy książę 
Biskup chce mi dać dymisyą!“ — Takim 
to sposobem ex-wikaryusz Kick dostał się do 
owczarni.

KORES PONDENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO.

Gniezno, 19 lutego.
(Sprawa szkoły. — Więźniowie. — Harmonia).
Termin zapowiedziany w sprawie oboru re­

prezentacyi gminy katolickiej szkólnój odbył się 
wczoraj w gmachu magistrackim przy licznym 
udziale interesowanój publiczności. Obawy nasze, 
do których dawała powód treść ogłoszenia magi­
stratu, nie sprawdziły się na szczęście; bo w ter­
minie samym dowiedzieliśmy się, że królewska 
rejeneya nie domaga się tym razem niczego wię­
cój, jak, aby gmina szkoły katolickiój zatwierdziła 
raz jeszcze upoważnienie, dane przed dwoma mniój 
więcój miesiącami obecnemu dozorowi szkólnemu 
do zastąpienia jój przy dokonaniu ablaicyi drzewa 
i odebrania powstałego ztąd kapitału dla kasy 
szkó nój — i wprawdzie żąda tego ponownie 
z tego powodu, że przeszłym razem nie zacho­
wano ze strony magistratu przy ogłoszeniu ter­
minu dość i ciśle formalności, prawem krajowem 
przepisanych. To tóż zebrana 'gmina szkólna od­
nowiła bez wahania plenipotencją rzeczoną dozo­
rowi szkólnemu, z tóm jednak wyr8Źnóm zastrze­
żeniem w protokóle; że to czyni jedynie na ten 
specyalnie oznaczony przypadek — we wszystkich 
zaś innych tego rodzaju sprawach, do których oso- 
bnój reprezentacyi gminy potrzeba, zastrzega sobie 
prawa swoje.

Trzój nasi więźniowie duchowni rozpoczęli 
trzeci już tydzień więzienia swojego. Najprzy- 
krzejsze dla nieb to, że im nie dozwolono bywać 
w kościele ani używać przechadzki po za murami 
więzienia, rzekomo z obawy, aby ich pojawienie 
się nie wywołało pomiędzy publicznością jakich 
nieporządków. Jedynie po śniadaniu, obiedzie 
i wieczerzy zostawiają na dłuższą chwilę celę ich 
otwartą i dozwalają im przechadzać się po sieni 
i podwórzu więziennóm, które jednak tak jest 
szczupłe, iż nader mało ruchu w nióm użyć mogą. 
To tóż czują podobno po trochu dziś już niejakie 
skutki po sobie z więziennego powietrza i życia.

Jeden z tych więźniów, ks. Pasikowski, słu­
chany był-dnia 17 b. m. przed sądem o kazanie, 
powiedziane gdzieś w podróży, a czóm wykroczyć 
miał przeciwko ustawom polityczno-kościelnym. 
Gdy się o przebiegu posłuchów więcój dowiem, nie 
omieszkam donieść wam późniój.

W uzupełnieniu wiadomości podanej przez 
Orędownik o odbytóin na dniu 2 bm. drama- 
tycznćm przedstawieniu w Towarzystwie tutejszój 
Harmonii donoszę, że z dochodu, jaki przy tój 
sposobności do kasy Towarzystwa wpłynął, obró- 

i cono część dość znaczną na cele publiczne, a mia­
nowicie: na budowę Teatru Poznańskiego 10 taj

Znaczny zasób zaległości kronikarskich na­
gromadził się od ostatniego naszego Kuryerka. 
Pisaliśmy wówczas o Zygmuncie Matejki, o no­
wym planie sukiennic i rozpoczynającym się kar­
nawale. Obecnie na wystawie obrazów pojawił się 
późniejszy utwór mistrza; nad projektem restau­
racji sukiennic nie przestają komisje znawców 
obradować, a karnawał zakończył się nad spo­
dziewanie ochoczo. Nie rozstrzygając, czy się go­
dziło tańczyć lub nie, kiedy Wielkopolska ma 
swych pasterzy i kapłanów w więzieniach, kiedy 
nawet zbyt pochopna do zabawy Warszawa na 
straszne wieści z Chełmskiego umiała wstrzymać 
się od głośnych balów — stwierdzamy tylko fakt, 
że w Krakowie, mimo całej gorącej" solidarności 
uczuć religijnych i narodowych, dano się porwać 
ku końcowi wirowi karnawałowemu. Z początku 
szło to opornie, bywały wieczorki w różnych kół­
kach, gdzie tańcowano po fortepianie, powoli z każ­
dym tygodniem zebrania te przybierały większe 
rozmiary, aż zakończyły się trzema świetnemi ba­
lami w trzy dni «statków. I na czas nadszedł po­
pieleć, aby położyć kres ten niespodziewanej ocho­
cie i zwrócić znów społeczność całą ku rozważa­
niu srogich udręczeń Kościoła i narodu.

Z karnawałowych wspomnień zasługuje na 
wzmiankę piękny kulig w ostatni wtorek, który 
wyruszył na .»szlak" do księstwa Aleksandrostwa 
Czartoryskich. Zabawa ta tradycyjna co lat dzie­
sięć bywa wznawianą w Krakowie. Dla tego tóż 
dla każdój nowój generacyi jest ona nowością, 
i za każdym razem ci, co pamiętają poprzedni 
kulig, skarżą się, że już nie ma takiego doboru 
piękności jak wówczas, że młodzież już nie tak 
rzeżka i pokaźna; że tańce ludowe, krakowiaki 
i obertasy nie idą tak raźno jak dawniój i że już

krakowiaków śpiewąó nie umieją. Mimo te skargi 
i krytyki starszych — zawsze jednak zabawa ta 
wywiera dziwnie silne wrażenie, zarówno wdzię­
kiem tój malowniczej drużyny, co urokiem stro­
jów, śpiewek, tańca i muzyki, żywcem od ludu 
przejętych i tóm bardziej narodowych.

Kulig tegoroczny, a był to drugi z rzędu, 
mógł się poszczycić kilkoma pięknemi Krakowian­
kami i starannością w calem urządzeniu. Staro­
stą na tóm weselu był znany z swych kompozycyi 
i śpiewanych przy fortepianie piosneczek okolicz­
nościowych i charakterystycznych wierszy p. B., 
starościną piękna księżna Marya D. L., z którój 
salonu wyruszyło wesele. Rola pana młodego 
przypadła panu Michałowi P....... a urodziwą pan­
ną młodą była księżniczka Zofia J. Sypały się 
gęsto piosnki i oracye, w których oczywiście nie 
brakło zręcznych zv rotów do historycznego rodu 
dostojnych dziedziców Woli Justowskiój. Godzina 
dwunasta przerwała pląsy.

Z postem rozpoczyna się nużąca epoka rau­
tów, które swą zwykłą czczością winny nas zwró­
cić do głównój rozrywki, jaką dla Krakowian nie 
przestaje byó teatr. Repertoar tegoroczny odzna­
cza się staranniejszym doborem i poważniejszym 
kierunkiem. A niemałe to zadanie przy dość 
szczupłych siłach artystycznych a wielkiój "wyma­
galności między publicznością, która żąda przy­
najmniej raz na tydzień koniecznie coś nowego, 
wyszukać utwory nieznane jeszeze, a mające ja­
kąś wyższą wartość. Dyrekcya w braku orygi­
nalnych nowości, dającyeh się przedstawić, posta­
rała się o tłómaczenia znakomitszych utworów 
francuskich i niemieckich: Poncarda Lew zako­
chany, Feuilleta Le belle au bois dormant, 
H'dma Der Sobn derWildniss, Windfeuer 
i Begum Somru ; oto aklimatyzowane w tym ro­
ku sa scenie krakowskiój dramata cudzoziemskie. 
Jeśli zwolennicy rzeczy dramatycznych lub kome- 
dyi francuskiój narzekają na przewagę dramatu 
i tragedyi — to przyznać należy, że tem większa 

1 zasługa, iż mimo upodobań do mniój zdrowej

strawy, porzuciła „Księżnę Jerzową* i „Pana Al- I 
fon sa", „Margrabinkę" “ et tutti quanti i zwró-! 
ciła się w ten kierunek dramatyczny, który lubo 
nie wszystkich bawić, niejednego nauczyć może 
i wydoskonalić smak.

Czy repertoar teatralny może co skorzystać 
z konkursu tegorocznego, którego komisya właśnie 
kończy swe prace i sądy ? Mówiono nam. że praca 
komisji równała się rzezi niewiniątek. Zdaje się 
bowiem, że mnogość małoletnich autorów i auto­
rek, zachęcona nagrodą konkursu, rzuciła się czy 
to piechotą czy na skrzydłach Feba, prozą i wier­
szem w te rozmaite podwoje, które miały prowa­
dzić do świątyni sławy. Otóż na kilkadziesiąt na­
desłanych utworów zaledwie kilka uznanemi zo­
stały za zasługujące na wspólne czytanie, a z tych 
znów wątpię bardzo, aby którakolwiek zdobyła 
pierwszą nagrodę. (Zobacz telegram prywatny Ku­
ry e r a.)

Matejkoski dzwon Zygmunta opuścił już sale 
wystawy, zastąpił go natomiast mały obrazek, ra- 
czój szkic „Śmierć Wernyhory." Dziwić się mo­
żna, że znakomity artysta, który zwykl. niemal 
przesadzać w wykończeniu, zgodził się na wysta­
wienie obrazka, który zaledwie jest naszkicowany 
i podmalowany. Jest to raczój pomysł na obraz, 
pomysł poetyczny, ale tak niedbale rzucony, 
że nieznawca nawęt na pierwszy rzut oka 
uderzony jest błędami rysunku, płaskością perspe­
ktywy, a raczój jój brakiem zupełnym i zagadkami 
oświetlenia.

Ma to być noc księżycowa, lecz cóż, kiedy 
olbrzymia tarcza księżyca służy niemal za podu 
szkę umierającemu i w chwili zgonu prorokującemu 
Wernyhorze. Są tam figury, z których nie można 
zdać sobie sprawy, czy;to ludzie, duchy, cxy zwie­
rzęta.

Wogóle przypomina się|w całćj kompozycyi 
fantastyczny malarz belgijski Wtirtz, który najdzi­
waczniejsze pomysły rzucał na płótno jako za­
gadkę , którą widzowie sami sobie rozwiązać 
mieli.

Szkicu tego nieuważamy tóż za rodzaj un ci 
p r i c i o wielkie go mistrza.

Składka na U n j ą Matejki, znów poruszona 
świeżo przez komitet krakowski, bardzo zwolna 
postępuje. Dotąd zebrano we Lwowie i Krakowie 
10,000 złr., a potrzeba 30,000 złr. Dotąd jeszcze 
nie poruszyły się te drobne składki, któreby po­
winny pójść za przykładem znacznych ofiar, ja­
kie złożyli ci, co zawsze dają przykład ofiary 
i hojności.

Mieliśmy tutaj symptomat usposobienia nisz­
czącego, które nam uczyniło wrażenie instynktów 
bohaterów komuny w zarodzie. Wielcy komuniści 
walą kolumny Vendôme, palą Tuillerye i rzucają 
bomby na Louvre, twierdząc, że dzieła sztuki bez- 
pożyteczne dla proletaryatu stanowią tylko pomniki 
uprzywilejowanego społeczeństwa. Mali komuniści 
przystępują do obrazów z nożykiem w ręku, aby 
dla psoty dziurawić płótna malarzy. Ten sam to 
złośliwy instynkt zniszczenia dla zniszczenia. Dy­
rekcya Towarzystwa sztuk pięknych przedsięwzięła 
wszelkie środki ostrożności, aby na przyszłość za­
bezpieczyć się od podobnój dowcipnój zabawki.

Ruch księgarski nie wychodzi z zwykłój apa- 
tyi, mimo, że coraz więcój mnoży się księgarń, 
które doprawdy nie wiadomo, jak utrzymać się 
mogą, nie przedsiębiorąc żadnych wydawnictw, 
a nawet nie zaopatrując się w nowe dzieła. 
Z wielką niecierpliwością oczekujemy zapowiedzia- 
nój przez wydawnictwo J. K. Żupańskiego powie­
ści „Wiecznie Oni“, znany bowiem ten szereg 
ślicznych obrazków heroicznych z dawnych już lat 
— i oglądaliśmy śliczne illustracye Kossaka. Ale 
czy ta śliczna praca, która połączyła dwa tak 
wdzięczne pióra jak Bodzantowicza i Pola z pę­
dzlem a raczój ołówkiem Kossaka, będzie się mo­
gła rozszerzyć, kiedy tak wysoką szanowny wy­
dawca nałożył cenę. Wiemy, że koszta wydania 
nie wrócą się mimo tój ceny, a kto wie, czyby 
choć w części zasłużony wydawca nie odzyskaj 
swój ofiary pieuiężnój, gdyby sprzedawał dzi«J0



X
5 sgr. dla ubogich dzieci wszystkich narodowo­
ści (tak zwaną Ochronę Niemiecką) miasta Gnie­
zna 10 tal.; dla pewnćj biednćj familii w Gnieźnie 
40 tal. Żal nam tylko, że zapomniano o tych, 
o którychby na pierwszym planie pamiętać było 
należało, to jest o sierotach pod opieką Sióstr 
Miłosierdzia zostających. Czyż jeszcze i z tćj 
strony mają liczyć na obojętaość? Nie chcę ni­
komu przypisywać złój woli, ale tego przemilczeć 
nie mogę, że z tego powodu wielki żal i zdziwie­
nie uczuli w mieście katolicy i Polacy.

Kościan, 18 lutego.
(Sumienność korespondenta z Kościana do Posener 

Z e i t u n g.)
Pomimo, że już w No. 76 Pos. Z tg wyka­

zał ks. Bielski, zaczepiony imiennie w No. 43, jak 
doniesienia korespondenta z Kościana do tójże ga­
zety bynajmniej z prawdą się nie zgadzają, kore­
spondent jednak prowadzi robotę swoją dalćj i no­
we przywodzi fakta zmyślone, ażeby zohydzić ka 
planów i zaszkodzić zbawiennym instytucyom ka­
tolickim. Pomijam już to, że korespondent syste­
matycznie bierze w obronę miejscowego proboszcza, 
bo publiczność wie, czćm są choćby największe 
pochwały kapłana katolickiego w niekatolickich ga­
zetach; chcę tylko wykazać, o ile ostatnia jego ko- 
respondencya z Kościana z prawdą się nie zgadza. 
Każdy w Kościanie wie, nie wyłączając uprzedzo 
nego korespondenta do Pos Z t g, jak wielkićm 
dobrodziejstwem, tak dla miasta jak i dla okolicy, 
jest Dom Sióstr Miłosierdzia w Kościanie. Naj- 
mniój 50 sierót rok rocznie w domu tym znajduje 
przytułek, wychowanie i wykształcenie. Że zaś 
dzieci rodziców katolickich odbierają wychowanie 
katolickie, to chyba tylko korespondenta i jemu 
podobnych gorszyć może. Wzmianka korespon­
denta o duchu, jaki w zakładzie panuje, nie jest 
niczórn innóm, jeno złośliwą denuncyacyą. Duch 
zakładu tego od dawna znany jest najwyższym sfe­
rom rządowym Księstwa. Częste rewizye tak 
szkoły, jak i lazaretu, nietylko przez radzców re- 
jencyjnych, lecz nawet przez samego obecnego pana 
naczelnego prezesa odbyte, zawsze na korzyść za­
kładu wypadały, a szkoła u S óstr Miłosierdzia 
niejedną już, nawet w ostatnim czasie, odebrała 
pochwałę. Jakżeż tedy korespondent do Pose­
ner Z t g śmie urągać oczywistości. Czy takie po­
stępowanie da się usprawiedliwić i czy podobna, 
aby kłamstwo zamierzony cel osięgnąć miało? 
Kłamstwem bowiem je3t twierdzenie korespondenta, 
że cztery Siostry Miłosierdzia w czasie kazania ks. 
Cz. z J. kościół opuściły, bo Siostry wyszły z ko­
ścioła jeszcze przed rozpoczęciem nieszpór. Kłam­
stwem jest, że Siostry wyprowadziły ze sobą sie­
roty z kościoła, bo sieroty ani w poniedziałek ani 
we wtorek w kościele nie były i w szkole na nauce 
pozostały. Również kłamstwem jest twierdze iie ko­
respondenta, że ks. Bielski jest spowiednikiem i naj- 
pierwszym doradzcą Sióstr Miłosierdzia. Nie bę­
dąc ani spowiednikiem ani doradzcą S óstr, nie 
mógł tćż na postępowanie ich żadnego wywierać 
wpływu. Takiego oto korespondenta ma Pose­
ner Z t g w Kościanie.

Z pod Książa, 21 lutego. 
(Wyfantowanie p. Kazimierza Niegolewskiego w Włośeie-

jewkach.)
(1) W wrześniu r. z. doniósł Dziennik 

Urzędowy (Nr. 38), że zaprowadzoną została 
na majątek plebański w Włościejewkach admini­
stracja. Przeciwko temu remonstrował dziedzic 
Włościejewek, pan Kazimierz Niegolewski, do kró- 
lewskiój rejencyi i prosił o sprostowanie tćj po­
myłki, gdyż jemu jako patronowi a zatćm naj pier­
wszemu opiekunowi majątku kościelnego nic o ad- 
ministracyi nie jest wiadomćm. Na to królewska 
rejeneya nic nie odpowiedziała i dotychczas nie 
zawiadomiła ani patrona, ani kolegium kościelnego 
o zaprowadzeniu admini3tracyi majątku kościoła

o pół tanićj. Powieść ¡Ilustrowana za 30 talarów, 
to zaiste nie rokuje powodzenia.

Kuryer literacki.
Moje wspomnienia o życiu towarzyskióm na prowincji 

w Kongresówne. Przez Paulinę z L. Wilkońską. 
Część I i II. Drukiem i nakładem Ludwika Merzba- 
cha w Poznaniu.

All is true.
Życie każdego niemal człowieka, najjednostaj- 

niejsze niekiedy na pozór, dałoby się, bądź to 
w całości, bądź w szczegółowych ustąpach, bardzo 
często ująć w ramy powieści, dramatu, epopei lub 
choćby tylko sielanki i to bez wszelkich nawet do­
datków lub przystrojeń wyobraźni. Potrzeba na 
to tylko drugiego owego wzroku, który umie czy­
tać w sercu i w uczuciach człowieka, oraz owćj 
intuicyi poety i psychologa, mocą którćj potrsfi 
on oddzielić pospolite przypadkowości od prawdzi- 
wćj istoty człowieka, stanowiącćj rzeczywisty żywot 
jego. Proste takie opowiedzenie ustępu z rze­
czywistego życia większe niekiedy wywołać zdolne 
wrażenie, niż najpięknićj ułożona powieść, ponie­
waż słuchacz lub czytelnik ulega przy tamtćm 
wszechmocnemu urokowi prawdy. — Tćm silniej­
sze wywiera wrażenie, jeśli, jak t utaj w „Wspo­
mnieniach,“ uzdolniona autorka opowiada kilkole- 
tni ustęp z życia własnego, tak pełen wrażeń, tak 
urozmaicony co do miejscowości i poznanych, 
a wiernie oddanych ludzi, ustęp, na którego po­
czątku łódka jćj życia sunęła wartko a wesoło po 
apokojnym strumyku, aż ją wrogie wichry rzuciły 
bez sternika na wzburzone morze. W całćm opo­
wiadaniu czuje się i słyszy głos i akcent prawdy 
i to je czyni tak uroczćm. Niemało tćż powabu 
nabiera opowiedzenie „Wspomnień“ przez to, że 
całą pierwszą część ustępu tego z życia własnego 
przebyła autorka wsparta na wiernćm a silnćm ra­

tamtejszego i nie wymieniła osoby, którćjby admi- 
nistracya miała być powierzoną. Podobne zażale­
nie, co p. Niegolewski, przesłało i kolegium ko­
ścioła włościejewskiego.

Naraz w tych dniach zjawił się w Włoście­
jewkach egzekurator i zażądał od p. Niegolew­
skiego, żeby zapłacił meszne, ponieważ suma ta 
ma być oddaną burmistrzowi w Książu, p. Huke. 
Pau N. zaprotestował przeciwko płaceniu, raz, że 
o żadnćj administracyi nic nie wie, po drugie, że 
meszne i inne daniny kościelne wypłacił już ko- 
mendarzowi, księdzu dziekanowi Rzeźniewskiemu, 
za cały rok 1874, na co okazał kwit Wszystko 
to jednakże nic nie pomogło, egzekutor wyfantc- 
wał p. Niegolewskiego. Co tu teraz począć? Kogo 
tu oskarżyć? Meszne, przeznaczone jest, jak wia­
domo, na odprawianie mszy. Jeżeli zatćm księdza 
nie ma, któż te msze ma odprawiać i za to do­
chód pobierać, czy administrator protestant może? 
Parafianie mogliby tylko z własnój woli płacić me­
szne księżom wydalonym, aby ci choć w oddaleniu 
za parafian swych msze odprawiali.

Z Ssswajearyl, 18 lutego. 
(Emigranci polscy w Siwajcaryi.)

Wiadomości z tutejszego kraju nie są po­
myślne. Zamiast nie rogłaszać na nowo niegodzi- 
wości niektórych fałszerzów polskich w Szwaj­
carii, korespondent Dzienika Pozn. w Zu­
rychu, Krupski, tak jakby z umysłu, napisał 
po niemiecku broszurę pod tytułem kompromitują­
cym „Banda fałszerzy polskich wSzwaj­
caryi“, w którćj szkaluje niektórych zacnych ziom­
ków powszechnie szanowanych, bez najmniejszego 
związku z przedmiotem traktowanym. Usiłuje 
zwalić głównie na Moskwę zbrodnią fałszowan a. 
Pismo to wywołało największy skandal; niejaki 
Kampański, emigrant, którego żonę Krupski zbez­
cześcił w swojćj broszurze, ogłosił w dziennikach 
Berna i Zurychu najszkaradniejsze przeciw niemu 
zarzuty, to ma dać powód do procesu. Prócz te­
go profesor Koenig, adwokat Moskwy w sprawie 
fałszerzów, wydał w Bernie broszurę pod tym sa­
mym tytułem, w którćj niemiłosiern e smaga au­
tora Bandy fałszerzy i zaprzecza mu prawa 
pisania w imieniu ludzi uczciwych.

Jak dalece wystąpienie obecne w tćj sprawie 
jest niewłaściwe, świadczy następny artykuł w Nr. 
21 dziennika szwajcarskiego Land bo te, bardzo 
przychylnego Polsce, na który korespondent Dz. 
Pozn. w Zurychu się powoływał.

„W krótkich słowach wracamy dziś do smu­
tnego przedmiotu traktowan ego w piśmie emigran­
tów polskich pod tytułem: „Banda fałszerzy 
polskich w Szwaj c-a r y i“, i odpowiedzi 
(moskiewskićj) profesora Koeniga w Bernie.

„Bardzo trudno obcemu tćj sprawie mieć o 
nićj dokładne wyobraź nie. Oba pisma są stron­
nicze, jedno usiłuje dowieść, że fałszowanie jest 
głównie dziełem rosyjskićj policyi, która na tćj 
drodze chce emigracyą polską zniszczyć, drugie 
próbuje wykazać, że ajenci rządu Rosyi, jak Ka­
mieński, zmuszeni byli z polskiemi fałszerzami być 
w stósunkach, aby mieć dokładną wiadomość o rze­
czy; że zaszli aż na granicę tego, co jest godziwe, 
ale że jćj nie przekroczyli. Zdaniem naszćm, oba 
pisma wykazują za mało dla tego właśnie, że usi­
łują wykazać za wiele, braknie im światła „u n 
pocco piu di luc e.“

„„Święta" Moskwa, która podług świadec­
twa rzeczy świadomych praktykuje systematycznie 
zepsucie, ma na sumieniu za wiele zbrodni prze­
ciw wolności i jćj obrońcom, aby miała się lękać 
bagateli, napadu ria emigrantów z bronią zatrutą. 
Lecz broszura emigrantów nie daje na to dowodów 
dostatecznych, chociaż zredagowana z wielką ob­
rotnością. Opiera się ona głównie na rezultatach 
śledztwa w Iverdun, ale to śledztwo się okazuje 
podług krytyki Koeniga jako powierzchowne i ar­
bitralne. Dziwilibyśmy się gdyby w kantonie de

mieniu kochającego i ukochanego małżonka, który 
, zarazem najpopularniejszą był w swoim czasie po- 
j stacią w Polsce. August Wilkoński, autor „Rarao- 
! tek,“ wydawca „Dzwona literackiego,“ „chirurg 
filozofii,“ był i pozostanie zapewne na zaw-ze w pi­
śmie i w życiu na cały cbszar Korony i Litwy 
najlepszym przedstawicielem owego samorodnego, 
swojskiego, czysto polskiego humoru, połączonego 
z żołnierską a szlachecką fantazyą, którą się przed 
nim chyba u Chryzostoma Paska znachodzi, a która 
z nim na zawsze zapewne poniesiona do grobu. 
Jest i teraz jeszcze humorystów wielu, pomiędzy 
którymi Lwowianin pewien pełnemi garściami sypie 
sztucznemi ogniami szyderstwa i nieprzebranego 
dowcipu, lecz nie ma tam już ani tćj bezpośred­
niości, ani tego odrębnego polskiego typu, ani owćj 
rzewności, owych łez przebijających w śmiechu. 
Słowem, jest to teraz humor skosmopolityzowany, 
posługujący się tylko bogatą i pod tym względem 
mową polską.

Wsparta tedy na ramieniu tego Augusta Wil- 
końskiego, przebyła autorka pomiędzy rokiem 1840 
a 1850 z Wielkiego Księstwa granicę Korgsesowćj 
Polski i przybyła do Warszawy. Warszawa była 
i jest dotychczas jeszcze, pomimo wszelkich prze­
ciwności, tętnem umysłowćm i towarzyskićm dla ca- 
łćj Polski. Jest ona zarazem głową jćj i sercem. 
Pociąga niepowstrzymanym do siebie urokiem na­
wet cudzoziemców, którzy ją przypadkowo zwie­
dzają; cóż. dopiero powiedzieć o ziomkach, któ­
rzy właściwe jądro warszawskiego życia w każdćj 
żyle i w każdćm uderzeniu własnego serca od­
czują. Totćż nie nadaremnie ma Warszawa w herbie 
swym Syrenę, bo, jak ona, przyciąga do siebie wszyst­
kich, którzy się do jćj wiru zbliżą, nadziemską siłą. 
Autorka opisuje zatćm z niezrównanym wdziękiem 
urok, jaki na nią pierwsze chwile pobytu w jedy- 
nćm tćm prawdziwie wielkićm mieście Polski wy­
warły. — W pierwszćj seryi „Wspomnień“ z ży­
cia towarzyskiego Warszawy, z których ustępy za­
mieszczone były w Tygodniku Wielkopol­
skim, przedstawiła pani Wilkońską przedniejsze

V a u d' z rezygnacją przyjęto razy, które na grzbie­
cie otrzymali pb. Śuimpe i Duplan od profesora 
Koeniga, oczywiście, że oni nie będą szukać roz­
głosu.

„Cała rzecz ma coś w sobie zasmucają­
cego i jest bolesna dla zacnych Polaków, lecz 
wina niektórych nie kazi sprawiedliwćj sprawy pol- 
skićj i nie usprawiedliwia moskiewskiego despo­
tyzmu".

Zamiast pracować nad zjednoczeniem Pola­
ków w Szwajcaryi, widoczne jest od kilku lat usi­
łowanie systematyczne brużdżenia i rozbicia. Autor 
broszury wspomnianćj wydaje w Zurychu paszkwil 
peryodyczny autografowany, własnoręcznie pisany, 
pod tytułem B i c z y k, który tylko do korespon- 
dencyi szwajcarskich w Dzień. Warszawskim 
może być porównany. Napada w tćm piśmie, bar­
dzo mało czytanćm, fałszywie i niegodziwie na ro­
dziny historyczne polskie i ziomków, którzy mu 
się nie podobają. Powiada, że to jest prakty­
czny środek do uzyskania jedności, solidarno­
ści i wspólnego działania.

Zjawił się i dziennik polski w Zurychu pod 
tytułem Wici, którego redaktorem jęst młody 
Ra k oz a z Paryża, miał wychodzić co tydzień, 
ale w trzecim numerze już oświadcza, że dwa razy 
na miesiąc się ukaże. Barwa jego jest ultr-rewo- 
lucyjna, szuka sprzymierzeńców nawet w kommu- 
n a r d a c h. Nie braknie żywiołów u nas destruk­
cyjnych, kiedyż się okażą w większych rozmiarach 
prawdziwie narodowe?

Iiiryer igisoti i iroracmto
* Doniesienia urzędowe., O stanie zdrowia NPana 

zamieszcza Reicha- und Staats»Anzeiger na® 
stępującą wiadomość:

.Polepszenie w stanie zdrowia JCKMości robi po 
stępy; NPan zmuszony jest jednakże nie opuszczać ko. 
rnnaty.“

Tenże dziennik urzędowy ogłasza prawo o pospo­
litym ruszeniu.

Sędzię o powiatowego Stiegert w Śremie mia­
nowano rzecznikiem przy sądzie powiatowym w Kości«» 
nie i zarazem notaryuszem w obwodzie sądu apelacyj­
nego w Poznaniu, z przeznaczeniem mu miasta Kościana 
na miejsce zamieszkania.

* Z Śremu donoszą o śmierci rzecznika Lisie­
cki ego, znanego w szerokich kołach nasiój publiczno­
ści. Był on swego czasu posłem na sejm berliński 
a w roku 1864 należał do obrońców naszych więźniów 
w Berlinie.

* Nekrologia. Piszą nam z miasta:
„W sobotę, dnia 20 lutego rb. odbjł s'ę w Pozna­

niu pogrzeb śp. Sydonii z Wilkońsk i c h Krze- 
s i ń s k i 6 j , żony zacnego a powszechna szanowanego 
profesora przy gbunazyum św. Maryi Magdaleny p. Krze- 
sińskiego Liczny udziat publiczności w tyui żałobnym 
obchodzie świadczył wymownie, że ś p. Sydonia umiała 
sobie w bliższych k. łach wyjednać szacunek i wdzięczno 
wspomnienie. Nie odznaczała się wprawdzie wielkiemi 
i głośnemi czynami, które zdobywają sobie powszechne 
uznanie, ale za to ciche cnoty niewieście, cnoty, będące 
podstawą zagrożonego ogniska rodzinnego, obficie zmarłą 
zdohiły. Była dobrą i cznłą córką, małżonką i matką, 
a dla krewnych i znajomych nadzwyczaj serdeczną 
i gościnną. Tkliwe jój serce żywiło głębokie uczucie 
i dla spraw ogólniejszych, które nas wszystkich żywo 
obchodzą. Rozczulającą była jój prawdziwie anielska 
cierpliwi ść, kiedy na łożu boleści trapiły ją dolegliwe 
cierpienia. Z jakimże pokojem i oddaniem się woli 
Bożój czyniła ostatnie polecenie, tyczące się pogrzebu! 
Umarła pełna wiary w miłosierdzie Boże, opatrzona św. 
Sakramentami. W sile wieku pożegnała świat ten 
ziemski, pozostawiając w nieutulonym żalu małżonka 
i troje dzieci, z tyeh dwoje, potrzebujących jeszcze 
najwięcój maoierzynskićj opieki. Liczni znajomi ś. p. 
Sydonii, a jeszcze liczniejsi przyjaciele i uczniowie 
powszechnie kochanego profeiora zapewne nie odmówią 
cichego spółczueia dla ciężko strapionśj rodziny, a za 
dnszę śp. Sydonii zechcą może westchnąć do Boga, aby 
wyjednać dla niej pokój wiekuisty,“

* Przed ni-dawnym czasem zamieściliśmy w Ku­

salony warszawskie, do których gromadziła się ca­
ła wykwitność towarzyska i wszelkie znakomitości 
umysłowe. W niniejszych „Wspomnieniach" opi­
suje autorsa wrażenia, które doznała z zewnę- 
trznćj tizyognomii stolicy. —- Z Warszawy przenosi 
wszakże autorka niebawem czytelników na prowin- 
cyą i maluje w całym szeregu zajmujących obraz­
ków życie w dworach polskich na wsi. Od czasu, 
w który opisy te przypadają, tak niewiele jeszcze 
lat upłynęło, a jednak — ileż się przez te lat 
zaledwie trzydzieści zmieniło I Takiego dworu, 
jak dwór w Po licz nie, takich ludzi, jak 
mieszkańcy jego, marszałkowstwo Boguccy i ich 
otoczenie — szukałbyś już teraz na całym obsza­
rze Polski napróżno. /'

„Pani marszałkowa, Tekla z Pieniążków — 
pisze autorka — liczyła wtedy już lat 88, jak mó­
wiono, a jeszcze ślady dawnćj zachowała piękno­
ści, rzadką rzeźwość umysłu i cze stwość ciała. 
Była to zacność i prawość uosobiona, rozumna 
i sprawiedliwa. Pamiętam ją, jakby wczoraj wi­
dzianą: miała wzrost średni i mierną tuszę, a trzy­
mała się prosto. Czoło jćj przysłaniały blond 
loczki; niebieskie oczy wiele jeszcze zatrzymały 
wyrazu, a przedewszystkiem miły pozostał jćj 
uśmiech. To tćż nieraz, gdy tak uśmiechnęła się 
wdzięczie, pan marszałek zawołał:

— Jakże to milusio uśmiechnęła się Teklu- 
nial — i pocałował ją w rękę“....

A dalćj:
„Pan marszałek był młodszym od żony o lat 

dwadzieścia —- ale widząc ich teraz razem, nikt- 
by tak wielkićj nie domyślał się różnicy. Rysy 
miał wydatne, nos orli, oko duże, szafirowe: za 
młodu podo no nadzwyczaj piękne, twarz rumia­
ną, włosy przy łysinie bielutkie, postawę składną, 
ruchy żwawe, a głowę nosił wysoko. Zachował 
nadto i ćzerstwość młodzieńczą niemal, bo po mil 
kilka przeharcował bez wytchnienia na dzielnym 
wybrańcu. Zacny i prawy obywatel, sąsiad uczyn­
ny, Polak całą duszą — bywał aż do zbytku go­
ścinnym.“

ry erze z korespondencji berlińskiej Czasu wiado­
mość o obiedzie dla Naj. Państwa u książąt Radzi» 
w i 11 ó w. Jak się dowiadujemy, korespondencja prawdę 
istotną o wielo zmieniła. Ks. ks. Radziwiłłowie dawali 
w dawniejszych latach tygodniowe wieczory. Wspom­
niano o tćm na dworze i najwyższe; osoby oświadczyły 
ochotę przepędzenia wieczoru w domu księstwa Radzi­
wiłłów. Był więe wieczór dla cesarza i ceaarzowćj 
i szczupłego kółka wybranych osób. Księcia Bismarcka 
nie pominięto, tylko wiedzieć trzeba, że kanclerz nigdzie 
nie bywa i dla tego nigdzie go nie proszą. Wbrew 
temu, co powiedział korespondent Czasu, księcia 
Edmunda Radziwiłła na wieczorze nie było. Jeżeli 
jesteśmy dobrze poinformowani, ce-arzowa znowu w tych 
dniach wieczór u ks. Wilhelmowój Radziwilłowśj, wdowy, 
przepędziła.

* Drugie tegoroczne rok! sądu przysięgłych w Po= 
znaniu rozpoczęły się dziś pod przewodnictwem radzcy 
sądu apelacyjnego pana Schmieden. Wyznaczono 
obecnie ośm dni posiedzeń. Pod rozsądzenie przyjdzie 
wogóle 14-4spr<w.

* Na cmentarzu protestanckim przy ulicy Półwiej- 
skiój powiesił się w sobotę żołnierz z 6 pułku piechoty.

( * Księdzu Kubowiczowi, zasuspendowauemu dyrek«
. torowi seminaryum katolickiemu w Keypi odebrała kró»
' lewska rejeneya w Bydgoszczy w tych dniach inspekcyą 
! nad szkołami katolickiemi w okol cy Kcyni.

* Członkowie stowarzyszenia agronomicznego (nie- 
, mieekiego) powiatu poznańskiego odbyli dnia 19 b. m.
posiedzenie tu w hotelu Schwersenza.

* Do domu poprawy w Kościanie odesłano onegdaj 
ztąd 12 osób.

i * Służący oficera wyskoczy! w sobotę zrana z okna 
z kamienicy przy ulicy Młyńskiój, przerżnąwszy go.

, bie przedtćm żyły. Odniesiono go do lazaretu wojsko»
' wego.

* W Pakości zas*rzelił się dzierżawca tamtej­
szego probostwa Gierszewski. Co go spowodowało

i do odebrania sobie życia, niewiadomo dotąd.
* W Szamotułach spalił się dnia 17 bm. wieczo-

1 rem dom w Rynku, należący' do pani Zapałowskiej.
* W Inowrocławiu umarł radzca tamtejszego sądu 

powiatowego H e i z e r.
j * W „Ostdeutsche Ztg" znajdujemy następujące 
sprostowanie:

„Podług wiadomości, nadeslanój nam przez sąd po»
: wiat wy w Lesznie ksiądz proboszcz Bart s eh z Sta­
rego Bojanowa nie znajduje Bię w więzieniu tamtejszego 
sądu powiatowego i z tego też powodu upadają same 
przez się wszelkie twierdzenia z wiadomością tą w‘Związ­
ku będące a podane przez Kuryera Poznańskiego 
w namrrze 38 z dnia 17 b. m."

Zwraca i y uwagę Ostdeutsche Ztg na to, 
*e jój rzekome sprostowanie jest nową pomyłką, myśmy 
bowiem nigdy nie donosili, że ksiądz Bartach znajduje się 
w więzieniu w Lesznie, lecz że odsiaduje swą karę w wię> 
zieniu s.idu powiatowego w Kościanie i o iym tćż sądzio 
mowa był«, w korespondencji naszój z Kościana, zainiesz- 
czonój w numerze 38 naszego pisma.

* Celem odwrócenia niebezpieczeństwa ognia on bu­
dynków, znajdujących się w bliskości kolei żelaznych, 
i od złożonych tam materyałów wydała królewska rejen­
eya świeżo rozporządzenia, podług których potrzebnóm jest 
pozwolenie policyjne na wzniesienie budowli do przecho­
wywania łatwo zapalających się przedmiotów w bliskości 
kolei żelaznych, jeżeli odległość od najbliższych szyn nie 
wynosi prc.ynajmniój 38 metrów. Jeżeli kolej położona 
jest na tamie, natenczas pozwolenie już wtedy jest, po» 
trzebnćm, skoro odległość od najbliższych szyn miąrę 38 
metrów nie przewyższa co najinuiój półtora raza wyso 
kość tamy, i tak naprzykład przy wysokości 10 metrów 
tamy nie wynosi przynajmniej 38 + 1% >< 10 == 53 me­
try. Krajowa władza policyjni ma rozporządzić, co po­
czynić należy w celu zabezpieczenia znajdujących się już 
bnd nków i materyałów od ognia. Przekroczenia karane 
będą podług § 367 nr. 6 i 15 kodeksu karnego.

* W Lecach, w Prusach Wschodnich, zaczęło wy­
chodzić pismo dla Mazurów pod redakcją rektora 
Gier acha a tytułem Gazeta Lecka, drukowane 
czcionkami gotyckiemi. Myśmy nie mieli jeszcze 
sposobności oglądania tego pisma, lecz, jak wnosia 
należy z tego, co o nióm Gazeta Toruńska pisze, 
jest ono organem dla zbałamucenia ludu polskiego. Po- 
mieniona b.wicm Gazeta pisze:

©ujęto iicrfn z niesłychanym cynizmem rzuca się 
na katolicyzm; zdaje się, że glównóm tego pisma zada­
niem jest zohydzić w oczach ludu mazurskiego katolicyzm 
i w ten sposób przytłumić w nim niewygasłe dotychczas 
reminlscencye katolickie i odwieść od pr ktyk katolickich. 
Wogóle przypatrzywszy się nieco bliżej nowemu pismn, 
przychodzimy ni mil do przekonania, że to nowa arterya 
funduszu gadzinowego. Otóż dwa przykłady, jak (»dłita 
iirtfa wyraża się o katolikach. „W Prusłech 1400 ducho­
wnych jest, których rząd pruski pieniędzmi sztrofowal, 
albo do kozy dał powsadzać... To dla tego się stało, że 
słuchać nie cheieli zwierzchności. To dobra sława onyra 
popom. Bóg i Chrystus każę być poslasznym zwierzch- 

. ności, a ductiownym rozkazują, aby dobry przykład dali...
Ale choćby takowych duchownych było tak wiele, jak 

1 cegieł na dachu, to ich jednak zwierzchność przemoże."

W około stadła tego, iście patryachalnego, 
tuliła się, według zwyczaju po staropolskich dwo-~ 

, rach przyjętego, cała gromadka stałych rezyden- 
’ tów i rezydentek, prócz tego zaś nie przebrało się 
nigdy w Policznie gości z bliższćj i dalszćj oko­
licy.

W opisie tym całym Policzny i jćj mieszkań­
ców, zajmującym 30 stronnic, znać jasno, że au­
torka pisała z lubością i krwią niejako serdeczną, 
ho szczerze pokochała ten dom i tych ludzi. To 
też brałaby ochota cały ten ustęp żywcem tu przy­
toczyć, takie to piękne i rzewne.

Druga część „Wspomnień“ całkiem jest różna 
od pierwszćj, nie tylko otoczeniem, bo autorka 
przenosi czytelnika znów do Warszawy, lecz i tre­
ścią opowiadania. Minęły już dla autorki i dla 
męża jćj niepowrotnie chwile cichego i swobodne­
go pożycia na wsi; prześniła się rzewna sielanka, 
a rozpoczyna się burzliwy, pełen dramatyczności 
ustęp z życia tych dwjga. Wstęp do niego sta­
nowi narzucenie się im intrygantki, oszustki pe- 

/Wnćj, która przez wyzyskanie dobrotliwości pań­
stwa Wilkońskich pociąga Augusta w śledztwo 
polityczne, za którćm w ślad idzie więzienie w 
Zamościu — dalćj wydalenie przymusowe z kraju 
— a jeszcze dalćj choroba i śmierć ukochanego 
małżonka i zupełne sieroctwo autorki

O drugićj tćj części „Wspomnień“ obszernie 
napisał J. I Kraszewski w odcinku Dziennika 
Poznańskiego, w numerze 29 z dnia 6 lutego 
r. b Z wielkićm uznaniem wyraził się o tćj pra­
cy. Nam pozostaje w końcu to tylko dodać, że 
pani Wilkońską, zaznaczając proste wspomnienia 
z kilku lat życia własnego, utworzyła prześliczną 
powieść, w którćj się wszelkie warunki artystyczne 
mieszczą — nawet pod względem stopniowania 
wrażeń. Opowiadanie rozpoczyna się cichą a po­
wabną sielanką, wzmaga się w przebiegu swym 
do wysokićj dramatyczności, a kończy, się tragiczną 
katastrofą.



N» innem miejsc« czytamy, co następuje: „Gazeta je« 
zuicka i papieżnicka tytułująca się Vaterland 
(w Wiedniu) zgoła co nie oszaleje od złości, że Hiszpanie 
Alfonsa za króla swego obrali, a nie Don Karlosa, onego 
wodza rozbójników. Znać, z kim papieżnicy rej mają 
i kto im do smaki. Oto im smakują tyrany, eiemiężjjciele 
i zbójcy, co lud dręczą. A to ma być po . cbrześei&ńsku. 
O psota!“

* Kalendarz. Jutro, we wtorek dnia 23 lutego, 
s w. Fulgontego wyznawcy. Wschód sł o ń ca 
o godzinie 7 minut 3; zachód o godzinie 5 minut 25. 
Długość dnia 10 godz 14 minut

Wypadki historyczne. Dnia 23' lutego 
1766 śmierć Stanisława Leszczyńskiego. — 1820 śmierć 
poety Felińskiego. — 1834 śmierć jenerała Samuela Ró­
życkiego.

Wlademo^Gi polityczne.

* Merlin, 21 lutego. fZ sejmu pru­
skiego. — „Kaiser.“ — jeszcze pogłoski 
o ustąpieniu ks. Bismarcka. — Z Rady 
związkowój. — Wiadomości bieżące.) Naj­
bliższe posiedzenie plenarne I/by panów wyzna­
czone zostało dopiero na dzień 5 marca, na któ- 
rćm ma zostać załatwiona pewna liczba przyję­
tych w Izbie poselskiój projektów do pomniejszych 
ustaw.

W Izbie poselskićj obradowały wczoraj, w 
sobotę, komisye: petycyjna, prawnicza i budżeto­
wa, a oprócz tego komisya wybrana do obrad 
przedwstępnych nad projektem do ordynacyi pro- 
wincyonalnój. Plenarnego posiedzenia nie było.

O poślę dr. Las ker donosi D. Aller. 
Corresp., że choroba jego nabiera niepokojących 
rozmiarów i grosi wyrodzeniem się w tyfus. Nie 
woluo nikomu go odwiedzać. W każdym razie 
powstrzymać się będzie zmuszony na kilka mie­
sięcy od wszelkich zajęć parlamentarnych.

Wczoraj o godzinie 9 zrana odbyło się ża­
łobne nabożeństwo w kościele św. Jadwigi za spo­
kój duszy zmarłych w ubiegłym roku członków cen­
trum.

Dzienniki niemieckie przepełnione są jeszcze 
pogłoskami o bliskićm całkowitóm ustąpieniu, albo 
co najmniój usunięciu się na czas dłuższy z wi­
downi politycznej księcia Bismarcka. Voks Z tg 
p’sze w tój sprawie, że stan zdrowia księcia kan­
clerza w samćj rzeczy nie jest zadawalniający, 
a ustawiczna bezsenność do tego stopnia go osła­
bia, iż wywołała w nim usilne pragnienie dłuższe­
go wypoczynku _w zaciszu wiejskićm. Według te­
goż dziennika należy tym razem „frykcyi,“ które 
ten podrażniony stan nerwów wywołały, nie w dzie­
dzinie parlamentarnćj szukać, lecz w całkiem ia- 
nych sferach.

Na wczorajszy dzień, sobotę, zapowiedziane 
było ostatnie posiedzenie plenarne Rady związko- 
wój, na któróm miały zostać ukończone prace, nie 
załatwione jeszcze dotychczas. Znaczna część za­
miejscowych członków Rady już się rozjechała do 
domów.

Niemiecki okręt pancerny „Kaiser“ ma być 
przeprowadzony z Greenhithe w pobliżu Londynu 
do Wilhelmshaven.

Numer Germanii, w którym podana była 
buła Papieska do niemieckich Biskupów, zabrany 
został bezpośrednio po rozdaniu przez proku- 
ratoryą, a redakcyi wytoczono proces prasowy o 
podburzanie do nieposłuszeństwa przeciw usta­
wom państwowym.

Projekt do «stawy
jdzie majątkiem katolickich 

gmin kościelnych.
( Dokończenie.)

Ordynacja wyborcza.
Artykuł 1. Dozór kościelny zarządza obór d zor- 

oów kościelnych i reprezentantów gminy, układa listę 
uprawnionych do oborn i wykłada takową przez dwa ty® 
godnie na widok publiczny w miejscu dla każdego przy 
stępnćm.

O czasie i miejscu wyłożenia listy zawiadomić na­
leży gminę publicznie «przez wywieszenie zawiadomienia, 
dodając, że po upływie czasu wyłożenia żadne zarzuty 
przeciw liście nie będą uwzględnione. Wedle uznania 
dozoru kościelnego może zawiadomienie to nastąpić także 
w innćj formie, odpowiedniój miejscowym stÓBunkom.

Do podniesienia zarzutu przeciw liście ma prawo 
ksżdy uprawniony do głosowania członek gminy ko­
ścielnej.

Art. 2. Dozór kościelny orzeka o zarzutach i pro­
stuje listę. Przeciw odmownemu orzeczeniu wolno wy­
kluczonemu od wyboru w dwóch tygodniach po dorę. 
czeniu odwołać się do reprezentacji gminnój, a gdyby 
takowćj nie było, do władzy dyecezalnój, która rozstrzy« 
ga w porozumieniu z prezesem rejencyi. Wniesione od­
wołanie się nie wstrzymuje wyborów. Termin odwołania 
się powinny od dnia wyborów przegradzać przjHijmnićj 
dwa tygodnie.

Art. 3. Wezwanie do wyborów powinno oznaczać 
czas i miejsce wyborów, oraz liczbę osób mających być 
wybranemi i powinno być ogłoszone publicznie przez 
wywieszenie. Wedle uznania dozoru kościelnego ogło­
szenie to może nastąpić także w innćj formie, odpowie: 
dniój miejscowym stósnnkom.

Art. 4. Komisya wyborcza tworzy się z przewo» 
dnicząccgo w dozorze kościelnym i czterech członków, 
których przewodniczący powołuje z pośród liczby obie 
ralnych członków gminy.

Art. 5. Aktem wyborczym kieruje przewodni- 
etąey.

Art. 6. Prawo wyboru wykonuje się osobiście 
przez kartki zwinięte bez podpisu, storę się składa do 
urny.

Za uchwałą dozom kościelnego głosowanie może 
się odbyć ustnie.

Art. T. Jeśli za pierwszym razem niej wyjdzie 
z wyborów dostateczna liczba do utworzenia dozoru ko 
ścielnego lub reprezentacji gminnój, następuje wybór śc 
ślejszy pomiędzy osobami, które zyskały największą ilość 
głosów. Jeśli liczba tych osób przechodzi podwójną liczbę 
członków mających być wybranymi, natenczas wyklucza 
się z pomiędzy tych, którzy otrzymali najmniój głosów, 
tylu, iln potrzeba, ażeby liczba przypuszczonych do śoi- 
ślejszego głosowania wyrównywała podwójnój liczbie ma 
jącyck być wybranymi.

W raziejrówności głosów rozstrzyga losowanie.
Art. 8. Po zamknięciu głosowania przez przewo 

dniczącego, nie wolno już oddawać głosów.
Art. 9. O ważności lub nieważności oddanych kar 

tek rozstrzyga komisya wyborcza.
Art. 10. Z akta wyborczego spisuje się protokół

o z a r z ¡

co do głównego przebiegu. Protokół ten podpisany być' 
winien przez przewodnicząeego i prz) najmniój dwóch 
członków komisyi wyborczej.

Art. 11. Obór dozorców kościelnych poprzedza 
obór reprezentantów gminnych.

Art. 12. Nazwiska obranych ogłosić nałoży gminie 
publicznie przez wywieszenie. Wedle uznania dozoru 
kościelnego może to ogioszenie nastąpić także w innćj 
formie, odpowiedniój stósunkom miejscowym.

Alt. 13. Zarzuty przeciw oborowi podawać należy 
w przeciągu dwóch tygodni, licząc od ostatniego dnia 
wywieszenia, do dozoru kościelnego, który o nich roz­
strzyga. Przeciw oduoównemu orzeczeniu można się od­
wołać w dwóch tygodniach do władzy dyecezalnój, która I 
rozstrzygnąć winna sprawę w porozumieniu z prezesem 
rejencyi.

Art. 14. Dla pierwszego oborugzamiannje władza 
dyecezalna w porozumieniu z prezesem rejencyi komisya 
wyborczą i przewodniczącego. Komisya wyborcza obej­
mie funkeye należące późnićj do dozoru kościelnego

Toż samo następuje w razie rozwiązania dozoru 
kośeieln- go.

* Siłión. [Artykuł „Gazety Na­
rodowej,“ o walce Kościoła z państwem. 
— Zjazd marszałków. — Memoryał 
Wydziału krajowego do minister­
stwa oświaty w Wiedniu.) Gaz. Naro­
dowa, zam.eszcza w jednym z ostatnich nume­
rów artykuł wstępny pod tytułem: „Walka Koś­
cioła z państwem,“ w Którym prócz wielu trafnych 
poglądów wypowiada pomiędzy innemi zasady, bę­
dące już oddawna głębokióm przekonaniem katoli­
ków. Otóż, co tam czytamy: „Wystąpienie rządu 
włoskiego pokazuje, że już zbliża się ograniczenie 
Papieża w sprawach czysto religijnych, które wier­
ni Kościołowi zapowiadali jako logiczny wynik oba­
lenia władzy jego doczesnćj. Ze zupełna niezale­
żność jest koniecznością, objaśnia to okólnik wspo­
mniany (włoski), który ścieśnia moc jego ducho 
wną. Wszystkie zaręczenia i zapewnienia swobody 
w rozporządzeniach duchownej natury okazały się 
blagą; pozbawienie Papieża państwa byłoby więc 
rzeczywistym targnięciem się na jego moc i cha 
rakter religijny.“

W dniu 18 b. <m. rozpoczęli obrady zebrani 
tu marszałkowie Rad powiatowych, celem przedy­
skutowania i powzięcia pewnych rezolucyi w kwe- 
styi drożnćj, nie załatwionej, jak wiadomo, na 
przeszłym sejmie krajowym. Obrady toczą się 
przy drzwiach zamkniętych, co, jak słuszna, daje 
powód krajowym dziennikom do wyrażenia nieza­
dowolenia. Nadto Czas i Dziennik Polski 
wypowiadają przekonanie, że bez jednoczesnej re- 
brmy gminnój zmiana ustawy drogowój pozostanie 

płonnóm usiłowaniem.
Galicyjska Rada szkólna jest, jak wiadomo, 

przedmiotem szczególniejszej zawiści centralistów' 
wiedeńskich , niechętnych dla samodzielnego roz 
woju instytucji galicyjskich. Znanóm jest czytel­
nikom dawniejsze wystąpienie w Izbie poselskiej 
wiedeńskiej Rady państwa ks. Juzyczyńskiego, pó­
źniejsze posłów Kowalskiego, Kallira, Szwedzickie- 
go, Pawlikowa i Suessa. Otóż Wydział krajowy, 
jako naturalny reprezentant opinii kraju, poczuł 
się do obowiązku, ażeby stanąć w obronie zagro­
żonych praw Krajowej Rady szkólnój i wystósował 
obszerny memoryał do ministerstwa oświaty 
w Wiedniu, w którym podaje genezę utworzenia 
3ady szkólnój i zbija szczegółowo, na podstawie 
urzędowych dat, podnoszone przeciwko niój za- 
zuty wyżój wspomnionych posłów partyi święto- 

jurskiój. Nie podając tu treści obszernego tego 
memoryału, jako mającego więcój znaczenie 
okaln.e, wyjmujemy zeń końcowy ustęp, wymie­

rzony i przypominający wiedeńskiej Radzie państwa 
jodstawę prawną Rady szkólnój, a który brzmi, 
ak następuje: „Jakkolwiek statut organiczny ga- 
icyjskiój Rady szkólnój nie posiada for i alnego 

Charakteru ustawy konstytucyjnej, to jednak -nie­
tykalność tego statutu zagwarantowaną została 
ugodą parlamentarną, zawartą podczas rozpraw 
nad rewizyą konstytucyi, między delegacyą polską 
a niemiecką lewicą w Radzie państwa i kompró 
mis ten uzyskał formalne zatwierdzenie ustawo­
dawcze w zasadniczój ustawie państwowój z dnia 
25 maja 1868, jak niemniej w państwowój usta­
wie szkólnój z dnia 14 maja 1869, gdzie stanowczo 
i wyraźnie zastrzeżono nietykalność regulaminu ga­
licyjskiej Rady szkólnój.

Wydział krajowy pokłada ufność w polity-

Czy znaciej Ra.bagasa Wiktoryna Sardou? 
Takim Rabagasem przeniesionym na grunt włoski, 
takim Tartutfem dziennikarskim, trybunem i bo­
żyszczem pospólstwa rzymskiego był Rafael Son- 
zongno, zasztyletowany przed kilkunastu dniami re­
daktor dziennika Capitale Płebs rzymska czciła 
w nim obrońcę uciśnionych, pogromcę księży i ary­
stokratów —- lecz Rafael Sonzogno był tylko Ra- 
bagasem, typem zdemoralizowanego z gruntu dzien­
nikarza...

W ciemnój, wąskiej Via Cesarini nieda­
leko kościoła Jezuitów w Rzymie, w starem bru- 
dnóm domostwie, znajduje się redakeya i drukar 
nia dziennika Capitale. Potrzebaby pióra Dic­
kensa, aby opisać wiernie ten ponury aakątek. 
Obok bramy, nad którą umieszczona tablica z na­
pisem Direzione della Capitale, znajduje się 
ageneya dziennika, Tam przed okienkiem zbiera 
się codziennie w godzinach popołudniowych gro­
mada obdartych kolporterów, którzy czekają chwili 
wydania dziennika. O godzinie 4 wychodzi Ca- 
oitale. Tłum czekających ciśnie się do okna — 
każdy radby jak najprędzej otrzymać swoją paczkę. 
Dziennik sprzedaje się po 5 centów, kolporterzy 
płacą po ,3 i pół cent, za numer, tak, że na 
sprzedarzy 100 egzemplarzy, mają 1 i pół franka 
zarobku. Otrzymawszy towar, rozbiega się ta cze­
reda po ulicach i wszczyna na wszystkie tony 
wrzask prawdziwie piekielny, rozdzierający uszy : 
La Capitale, Ls Capitale, La Ca-pi-ta-le! 
Wszystko co żyje, kupuje ten dziennik, który jest 
dośd* pieprzny, aby podrażnić nawet najbardziej 
zepsute podniebienie. Wprawdzie potrawa źle jest 
podaną, papier, druk niźój krytyki. Ale Rabagas 
dziś zaprasza Papieża, aby go odwiedził w biurze 
i przekonał się naocznie, jakichto sprawa „wolno­
ści“ ma apostołów, jutro opowiada, jak to Papież 
Aleksander VI żył sobie po sultańsku. Za to 
Garibaldi nazwany jest „Chrystusem nowożytnym“ 
a dwór włoski obwiniony o bliskie stosunki z ba- 
lctniczkami...

Rabagas umie zawsze pow edzieć coś nowe­
go, etwas Feines, Piquantes und Amu 
santés. Dziś bawi się w humaaitarność, i wyka­
zuje całą ohydę kary śmierci, jutro opowiada, jak 
to Papież potrzebuje 5 funtów mięsa na talerz 
rosołu, polazas gdy codziennie zgłaszają się w re­
dakcyi biedacy, którzy nie mają co do ust wło­
żyć — a wszystkiemu temu winien dwór, który 
za to bajeczne sumy wydaje Bóg wie na co. Ra­
bagas zawsze i wszędzie staje w obronie biedne­
go ludu — toż nie dziw, że wzdłuż Corsa i po 
wszystkich okolicach, na mostach Tybru aż do 
Trasteveraâskiego przedmieścia, pod mucami Wa­
tykanu i Kwirynału, odbija się tysiącznćm echem 
przeraźliwy głos: La Capitale, La Ca-pi- 
ta-le!

i i Rabagas zna swoją publiczność, toż w części 
cznéj roztropności wszystkich, którzy wpływ na pOptycznéj z zakasanemi rękawami, sans culottes
treść uchwał Rady państwa mieć mogą, że uchylą 
cios, wymierzony przeciw Galicyi, przez zniesienie 
Rady szkólnój krajowej, przeistoczenie jćj składu, 
lub ścieśnienie dotychczasowego zakresu działania, 
a tóm samóm spokoją zatrwożone w kraju umy­
sły i dozwolą szkólnictwu w Galicyi rozwijać się 
nadal na tych zdrowych podstawach, na jakie je 
monarsza łaskawość Najjaśu. Pana nadaniem regu­
laminu wprowadziła.“

* Wiedeń, 19 lutego. [Z Rady pań­
stwa. — Przesilenie węgierskie.] Izba 
panów będzie miała posiedzenie w czwartek dnia 
25 lutego; porządek dzienny jeszcze nie wiadomy. 
W Izbie poselskiój odpowiadał minister Glaser dziś 
na interpelacyą posła C i e n c i a ł y pod względem 
wykluczania języków słowiańskich w sądownictwie 
Szląska. Był to dawny, oklepany, już po dziesięć 
razy stereotypowany frazes o „nierozwiniętych na­
rzeczach“, który pan Glaser po raz, Bóg raczy 
wiedzieć, który, odegrzał na nowo. Dyskusyą nad 
odpowiedzią Glascra, którój interpelant się doma­
gał, odrzuciła „liberalna“ większość Izby zapewne 
z „przyczyn naukowych.“

Dziś po południu odbyła się w Peszcie kon- 
fereneya pomiędzy członkami stronnictwa deaki- 
stów i lewego centrum, do którćj z pierwszych na­
leżeli: Szlavy, Czengery, Gorove, Szell, z drugich 
zaś Tisza, Simonyi, Varady i Pechy wydelegowani 
byli. Na konferencyi tój przyjść miało do zupeł­
nego porozumienia w kwestyach: banku, traktatu 
handlowego i celnego, sądownictwa i reform admi­
nistracyjnych. Załatwienie kwestyi pokrycia defi­
cytu, która rzekomo nie przedstawia zbyt wielkich 
trudności, zdanóm być ma na tę osobistość, która 
się zajmie utworzeniem przyszłego gabinetu. Re-

zultat tój konferencyi natychmiast zakomunikowa­
ny został panu Bitto, aby tenże mógł zdać zeń 
sprawę cesarzowi. Jak zresztą słychać, miały te 
osobistości, które w konferencyi rzeczonej brały 
udział, przyjmowane być przez cesarza natychmiast 
po ¡rzy byciu tegoż do. Pesztu.'

feit?«

ko&oiel ■ ; o-polity oasiay eli.

* Piszą nam z pod W olsztyna:
Dnia 13 b. m. aresztowano i odjwow&dzono do wię­

zienia w Wolsztynie ks. Nawrockiego, wikaryusza 
z Cerekwicy, a obecnie znajdującego się w Gościeszynie. 
Ma on na teraz odsiedzieć 3 tygodnie za przekroczenie 
praw majowych. Już to z kolei piąty raz wtrąca nie­
zmordowany w swym zapale wojennym niemiecki „Kul­
turkampf“ księdza Nawrockiego za kraty więzienne, da 
wniój w Poznaniu, a teraz w Wolsztynie, kazawszy mu 
pokutować blisko trzy miesiące za rzekomo popełnione 
zbrodnie. Nie wystarczało gorliwym „kulturtraegerom“ 
wydać nań wyroku banicyi z kilku powiatów, ale jeszcze 
dotąd poszukują podobno śladów jego dawniejszych czyn­
ności parafialnych, by mu nowe wytoczyć prócesa.

Ł& Ca-pl-ta-leS?

l w czapce frygijskićj na głowie, podburza tłum 
przeciw istniejącemu porządkowi rzeczy, w fejle 
tonie zaś drukuje pełen okropności romans: Ro 
cambole p. Póusou du Te-rrail. Marata 
Ami dupeuple nie inaczej zapewne był reda­
gowany i sprzeiawany, a publiczność jego podo­
bną być musiała zupełnie do przyjaciół dziennika 
Ca p itale

Rabagas robił doskonałe interesa. Sprzeda­
wał on codziennie swe dziennikarskie Petroleum 
w olbrzymiój ilości. W dniu przybycia Garibalde 
go nakład Capi tale wynosił blisko 40,000 egzem
plarzy. Żaden dziennik rzymski nie mógł nawet I na pozycyach odebranych kńrlistom i sypie okopy
w przybliżeniu równać się co do odbytu z tym 
ultraradykalnym. Wpływ Cap itale był tóż 
ogromny; jemu to głównie pustelnik „Z koziój 
wyspy“’ zawdzięcza swój wybór do parlamentu. 
Rabagas był na najlepszej drodze zostania wiel­
kim człowiekiem; przyszła komuna rzymska by 
łaby go niezawodnie zrobiła swoim ministrem 
W tćm Atropos wzięła do rąk fatalne nożyce 
i przecięła nić żywota tego 431etniego zaledwie 
człowieka. Zeszłej soboty obchodzono pierwsze 
Festival na piazza Navona. Starożytny plac 
przemieniony był w fantastyczną salę balową, dwie
kapele wojskowe przygrywały wesołe tańce, a rój szy posiedzenie przełożone zostało na przyszły po- 
masek skakał ochoczo na około olbrzymiój studni, I niedziałek.
oświetlonćj ogniem bengalskim. A pomiędzy tym 
skaczącyro, śmiejącym się, ochoczym tłumem uwi­
jały rię brudne, obdarte postacie, wołając ochry ! 
płym głosem: La Capitale! La Capitaaa-le 

Tymczasem ulicą Cesarini kroczy wysoki, 
młody człowiek i wchodzi do brudnvch sieni. 
Wie o tćm, że na pierwszóm piętrze siedzi Ra­
bagas w swóm biurze i pisze artykuł do swego!

jutrzejszego numeru. Młody człowiek nieśmiało 
się ogląda, szybko wstępuje po schodach, które 
są także brudne, wilgotne, ciemne. Morderca o- 
twiera drzwi, na których jest napis: Direzione 
de U a Cap i tale. Rabagas- siedzi przy swym 
stole; młody człowiek mija mały przedpokój 
i staje przed „trybunem ludu." — Biedny Raba- 
gasie, pięć 'minut tylko pozostało ci życia! Młody 
człowiek sięga za pas, sztylet zabłysnął w jego 
dłoni, a pierwszy cios godzi w głowę... Raniony 
dziennikarz porywa się z miejsca — morderca 
zadaje swojej ofiarze drugie, trzecie, a w końcu 
czwarte pchnięcie i zostawia całe ostrze sztyletu, 
na jednę stopę długie, aż po rękojeść zatopione 
w piersiach nieszczęśliwego. Bezbronny redaktor 
nie mógł stawić oporu, ale uchwycił mordercę, u- 
czepił go się stygnącemi ramiony i zawołał do 
jednego, z swych zecerów, który nadbiegł na wo­
łanie o pomoc: Luigi, Luigi! Mi lianno as-^ 
sassinato! Chwytają mordercę, który bronił' 
się rozpaczliwie, spiesżą z ratunkiem padającemu 
dziennikarzowi. Oko przyjacięla widzi narzędzie 
mordercze utopione w piersi, drżąca dłoń przyja­
ciela wyciąga je — zamordowany wydaje jeszcze 
ostatnie tchnienie, zamyka oczy i umiera. Na 
ciemnych, wilgotnych schodach trup z czterema 
krwawemi ranami, obok niego morderca związa­
ny, a tam, na Piazza Navona, palą się ognie 
purpurowe i pląsy zawadzą karnawałowe maski, 
a po ulicach wrzask się rozlega: La Ca pítale! 
La Capita—a—le!

Zwiedzałem wczoraj, a więc zaraz na drugi 
dzień po zbrodni, biuro zamordowana go — opo­
wiada korespondent rzymski Neue fr. Presse. 
— Oto stoi biurko nieszczęśliwego z osfatniemi 
kartkami zapisanemi przed śmiercią. Przed biur­
kiem, nad którém wisi portret Gambetty, na po- ’ 
dłodze czerwone, ciemne, groźne plamy krwi, te­
go ¡,osobliwszego soku" Szekspira, przeciw któ­
remu Lady Maekbeth daremnie używa wszelkich- 
woni Arabii... I ztąd idą te straszne plamy aż do 
przedpokoju, na korytarz, na schody, dokąd, mor­
derca wlókł swą ofiarę, która jakby kleszczami 

Tzymała. O! co za wymowa straszna leży 
w tych ciemnych plamach!?..

Pokazywano mi miarę sztyletu; miał być 
bardzo pięknej roboty, znak (?), że bardzo wy­
tworna ręka wcisnęła go w szorstką dłoń Stolar­
czyka Frezzy. Tak przynajmniej lud. szepce. — 
Morderca wypiera się wszystkiego, choć go schwy­
tano na gorącym . uczynku , zbryzganego krwią 
ofiary. Dotąd nic nie wiaddmo o powodach téj 
zbrodni...

Od śmierci redaktora pojawia się L a C a p i- 
t al e w czirajchżałobnych obwódkach. Ale i wśród 
boleści po zamordowanym swym szefie nie zapo­
mina b interesie i oto biega i krzyczy w wdowiój 
swój szacie po ulicach : La Capitale! La 
Ca-pi-ta-le!

Dnia 10 bm. odbył się pogrzeb nieszczęśli­
wego Sousogna. Wielka liczba osób ze wszystkich 
klas spółeczeństwa zebrała się, aby .oddać ostatnią 
przysługę głośnemu redaktorowi Capitale. Na 
czele pochodu postępowa-a muzyka straży municy­
palnej, za nią kroczyło dziesięć korporacyi robo­
tniczych z chorągwiami. Końce całunu trzymali 
Ménotti Garibaldi i deputowani parlamentu Macchi, 
Oliva, Del Zio, Morelli Ferrari i Micelli. Na trum­
nie leżały wieńce, na jednym, ofiarowanym przez 
kilka kobiet rzymskich, znajdował się taki napis : 
A Raffaele Sonzogno, veterano della 
libera stamps, ad esemplo dell’ ita-
iana gioventu; noi donne ammiratrici 

della patria em anc i paz i one-, offri a mo 
(Rafałowi Songozo, weteranowi wolnéj prasy, będą­
cemu wzorem dla młodzieży rzymskiej, my kobiety 
z hołdu dla oswobodzenia ojczyzny, ofiarujemy.) 
Zi trumną oprócz rodziny zmarłego,' szło wielu de­
putowanych, reprezentanci prasy liberalnćj rzym­
skiej, obywatele Rzymu ; korporacye z chorągwiami, 
muzyka i dwa galowe powozy municypalne zamy­
kały pochód. Orszak pogrzebowy, ‘który wzrósł 
po drodze do liczby 5 - 6000, zatrzymał się przed 
dworcem kolei północnej, która zwłoki zamordo­
wanego zawiozła do Medyolanu. (Gazeta 
L w o w s k a.)

Londyn, 19 lutego. Według doniesień 
dzienników wieczornych otrzymał tutejszy poseł 
Stanów Zjednoczonych Ameryki z Venezuela wia­
domość, że Colina, dowódzca powstańców tamtej­
szych; poddał się rządowi i że spokój we Venezuela 
znów jest przywrócony.

Madryt, 20 lutego. Rozpowszechniona 
przez dzienniki zagraniczne wiadomość, że wojska 
alfonsistowskie miały się cofnąć po za linią rzeki 
Ebro jest, jak urzędownie zapewniają, zupełnie 
bezpodstawną. Armia jak wprzódy tak i teraz stoi

po nad rzeką Aura (rzeczka wpadająca do rzeki 
Ebro) w długości 60 kilometrów. Wiadomość, że 
Bilbao znów jest przez karlistów zagrożone, również 
nie ma podstawy.

Sztokholm, 19 lutego. Półurzędowv 
P o s 11 i d n i n g zaprzecza zawartej w dziennikach 
zagranicznych wiadomości, że Szweeya odmówiła 
swego udziału w międzynarodowej konferencyi 
w Petersburgu

Wiedeń. 20 lutego. Proces ,Ofenheima. 
Z przyczyny nieustającej słabości prezesa trybu­
nału, bar. W ittmar a naznaczone na dzień dzisiej-

Aden, 20 lutego. Angielski parowiec wo­
jenny „Nassau“ bombardował wczoraj warownią 
Mozambique, którą po ógodzinnój walce zajęto. 
Załoga miasta Mozambique miała poległych 17 i 
rannych 51. Anglicy żadnój nie mieli straty. — 
Membazi przyłączono do krajów podległych berłu 
sułtana Zanzibaru. — Parowa korweta Thetis“ 
złowiła dwa okręty z niewolnikami.
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Kraków, 22 lutego. Pierwszą konkursową 
nagrodę 550 złr. przyznano komedyi B e ł c i- 
kowskiego: „Mieczysław;“ drugą: 300 złr. 
otrzymał „Dramat bez Nazwy;“ trzecią: 200 złr.
„Weseli Zdobywcy“ Juliana z Poradowa; 
czwartą wreszcie: 100 złr. komedya „Kupno i Sprze­
daż“ Jana Baptysty. Zalecono do grania 
dramat „Niewinni“ Okońskiego.

PRZYBILI DO POZNANIA,
Poznań 22 lutego.

BAZAR. Hofmeyer z Złotnik, hr. Bniński z Gmachowa, 
Węsieraki z Starkowea, Moszczeński z Wiatrowa, 
Kurnatowska z Dusiny, Szułdrzyóska z Zernik, 
Jagielska z Tuczna, Snowadzki z Nekli, Jabłko- 
wska z Kr. Polskiego.

LUZIŃSK1EGO HOTEL FRANCUZKI. Skrzydlewski 
z żoną z Ocieszyna, Sypniewski z Zmijewa, Hule­
wicz z Wronek, Osowioki z Wójtostwa, Żółtowski 
z Trzemeszna, Wodziński i Moraczewski z Żabi: 
kowa, Matecki z Kecza, Leszczyński z Zaniemyśla, 
Lamberger z Nakla, Brokere z Nowćjwsi, Tnss 
z Goltzen.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Bniński z Biezdrowa, Saner 
z żona z Gniezna.

STERNA HbTEL EUROPEJSKI. Opitz z Mał. Siekie« 
rek, Bronisz z Bieganowa.

G- I J3 Ł D A.
Poznańskie 3’|, pet. listy zastawne 98,— płacon , 

poznańskie 4 pt. nowe listy zast. 95,— płc., poznańskie 
listy rentowe 96,50 płac., pozn. prowine. akcye bankowe 
108 50 płc., pozn. 5 pt. prowine. obligac; e — płac., 
pozn. 5 pet. obligacye powiatowe 100,50 płae., pozn, 
5 pcL obligacye melicracyi Obry —płac., poznańskie 
4'/, pet obligacye powiatowe 98,— płac., pozn. 4 pet. obli­
gacye miejskie H ernis. — płac., poznańskie 5pct. obli­
gacye miejskie — płac, pruskie 3% pet. oblig. długu 
państwa 91,80 płc., pruska 4 pet. pożyczka państwa — 
płacono, pruska 4’pet. ukonsolid. pożyczka 105,90 płc.,

?ruska 37, pet. pożyczka prem. 138,— płc. polskie 4* „ 
isty zastawne —,— polskie 4 pet. listy likwidacyjne 

70,50 płac., akcye górnoszląskiój kolei lei. Lit, A. 
—,— płac., akcye górnoszląskiój kolei Żelazn. Lit. 
E. —,— płacono, akcye stałe starogardzko-poznańsk. 
kolei żel 100,75 ple., akcye marchijsko-pozn. kolei że- 
laz. 25,25 płac., banknoty zagraniczne —,— plac, ro­
syjskie banknoty 284,20 płc., Ostdeutschebauk 78,— pic., 
Produktonbank —,— żąd., Wechslerbank — płac., Kwi- 
lecki, Potocki i Sp — płac.

Zyto: (pr. 20 cent.), wypowiedziano — centn. 
cena wypowiedz. 144,— na luty 144,—, luty-marz. 144,— 
m„ marzec kwieć. 144,2" m., na wiesnę 144,— m., 1 
kw.-maj 143,— maj-czer. 143,—.

Okowita: (z beczką) (pr. — litrów —-------j
Tralles.) Wypowiedziano — litrów, cena wypowiedz. ' 
55,80 na luty 55,80 marek, marzec £6,10 marek, kwieć. 
56,80 m., maj 57,50, kw.-maj 57,30 w., czerwiec 58,30 w., i 
lipie« 69,— mr. .

W miejscu okowita (bez beczki) 55,30 mrk. I

Z okazji rozpoczynającego 
się Wielkiego Jubileuszu 
wyjdzie za tydzień nakładem 
księgarni Tytusa
szkiewiezn 
znaniu:

Nauka
Po-

Jubileuszu,
wraz z modlitwami dla użytku 
katolików dyecezyi Gnieźnień- 
skiéj i Poznańskiój, napisana 
przez X. Dr. Alex. Dzie-

dzińskiego. (307)

Une Dame Française, 
á’un âge »ûr désire 
se placer cok me gon- 
Ternante près de
jeunes enfants.
S'adresser chez Ricn- 
sleir de Stahlewshl, 
Szlachcln par Sobre­
da, où elle est depuis 
3 ans. (3C6)

Une Française brevetée, ne 
connaisant pas la musi, que maie 
sachant le dessiü, désire se 
placer pour Pâques. S’adresser 
M. X. poste rc-tante à Pie 
sehen.' (308)

Bfouczyclelha Polka,
posiadająca oprócz przedmiotów 
klasycznych, język francuzki z wy­
borną konwersacją i w wyższym 
stopniu muzykę, otrzymać może 
posadę za pośrednictwem biura 
fiianillll MierkowRhiej 
w Warszawie, ulica Długa 
No. 21, pierwsze piętro od frontu. 
Tamże Nauczycielki różnćj naro­
dowości i rozmaitego stopnia wy­
kształcenia, oraz Bony Fran­
cuzki i Szwajcarki znajdą od­
powiednie swym zdolnościom za­
trudnienie. Guwemanthl 
do czasu objęcia posady mogą 
mieć wygodne ze stołem i usługą 
pomieszczenie, gdzie niezaßiedbu 
ąc talentów, korzystać mogą z 
wyborowéj biblioteki. (286)

* MĄKA. Poznań, 22 latega. Pszenna nr. 0 i 1 
15-16 mar., rżana No. 0 i 1 10—11,50 mar. za 50 kil. 
bez akcyzy.

Poznańska rma tnręowu d. 22 lutego
piękn. średnia urdyn

cena.
Pszenica 50 kilogr. 9 10 ’S, 8 20 ; 7 5)
Żytu 50 . 7 80 ‘7 50 7 30
Jęczmień 50 „ 7 80 7 20 7 10
Owies 50 . 9 - 8 5) 8 20

Ceny ziemiopłodów
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 20 lutego.
Na giełdzie, (Urzędowfe sprawozdanie.) 
Wypowiedziano: — centn. żyta, — centn. owsa,

100 cent, oleju rzepiow., — centnarów rzepiu, — 
I litrów okowity.
! Koniczyna, czerwona spokojnie, pośled 38-41, 

średnia 43— 45, pięk. 47—49, wvborowa 50—53.
Koniczyna, biała, stale, pośled. 42—48 śre­

dnia 51—57, piękna 62—65 wyborowa 68—72.
i Żyto: niżój, za 100 kil. na uplynlone wypo­

wiedz. —, na luty 142,50 płc., luty-marzec — pł., kw.- 
i maj 141 płac., 140,50 płac., maj-czerwiee — żad., —
płae., czerw.-lip. 143 źąd.

! Pszenica per 100) kil. 170 m. żąd,, kwiec.-maj 
1^2—71,50 mr. pł., — w sobotę — pi. maj czerw. — pł.

i — żąd. lipiec-sierpień — żąd
Jęczmień per 1000 kil. 165 m.

Wszystkim chorym siła i zdro- 
bii trie bez medycyny i łekarshc 

przez pokarm leczący :
I)u BarryREVALESCIERE w Londynie-

Od 88 lat zadem elsoroba sile ejiariu 
tsłę temu przyjeiHiteniu pokarmowi zdro­
wia i okazuje się tenże skutecznym przy dorosłych 
i dzieciach bez medycyny i bez kosztów przy wszelkich 
cierpieniach żołądkowych, nerwowych, piersiowych, płu 
cowych, wątrobianych, przy gruczołach, flegmie, cierpie­
niach oddechowych, pęcherzowych, nerkowych tuberku 
lazach, suchotach, astmie, kaszlu, niestrawności, zatwar­
dzeniu, dyaryi, bezsenności, słabości, hemoroidach, pu­
chlinie, febrze, zawrocie głowy, biciu krwi do głowy 
szumie w uszach, mdłościach i womitach nawet podczas 
ciężarności, diabètes, melancholii, opadaniu z ciała, ren 
matyzmie, pedogrze, błędnicy ; również jako pokarm dla 
dzieci zaraz od urodzenia lepszą jest od mleka mamki. 
— Wyciąg z 80,000 poświadczeń o wyzdrowieniach z cho­
rób, na które żadna medycyna nie
któremi znaj ........................
zer, p. F.
uniwersytecie w Marburgu, radzcy medycznego 
Angelstein, doktora Shoreland, doktora Campbell, prof. 
dr. Dédé, dr. Ure, hrabiny Castlestuart, margrabiny de 
Breban i wielu innych wysoko postawionych osób, przed 
syła się na żądanie franco.
Skróeouy wyciąg z 841,000 certyfikatów

Certyfikat r.dzcy medycznego doktora Wurzer 
Revalesciêre du Barry zastępuje 

przypadkach wszelkie lekarstwa. Używać jéj

Revalsseióre jest cztery razy pożywniejsza od mię 
a i oszczędza przy dorosłych i dzieciach 50 razy cene 

jakąby wydać trzeba za inne środki i pokarmy.
S[ rowadzać można przez Du Bary i Sp. w Berli­

nie. W. 28 — 29 pasaża (galerya cesarska) i 163 ... > i
ulica Fryderyk owak a i u wielu dobrych aptekarzy, M. 
diarzy drogerjjnych, speeeryjn.cli'i łakoci w całym"

(1918)
Apteka; Krug <t

znajdują się świadectwa profesora doktora Wur-
5’. W. Beneke, etatowego profesora medycyny przy 
plecie w Marburgu, radzcy medycznego doktora

...__ żąd. ,
Owies: za 1000 kilogram, ńa luty 154 żd.,' Bonn l.j Hnea 1852 

kwiecien-maj 156,— m. płacono, 156,50 m żąd., maj- ^¡elu P
eSerW'^eirDer’iM0rlkilIlP2t5 żLlPłC’ llpiec sierp- ~ pŁ można z pomyślnym skutkiem przy wszelkich rozwolnię’- 

01ćV runT-i- bez „Ł ' a ‘ nach S bieg»akach, przy chorobach w kanałach mokrzo-
____„,7cJonr;ep’a0WŁ^^bTZ ’^X^3’-’ wych, chorobach nerkowych itd.. przy kamieniach, przy
luty i hity-maczec*52“¿Obadano - - nłsponn pPa!»ych lub chorobliwych rozdrażnieniach rurki rno-
cieó-maj ^52,25 mr. żądaS* 52,- ’płac.? maj ¿zeS k-rZ°Wej’- Mtwardzeni*«h- chorobliwych knrozenkeh
53.50 żąd. — pł. hpiec sierpień —,— ząd. wrzesień-paźdz.
56.50 żąd.

Okowita: stale, za 100 litrów w miejscu 
55,— m. żąd., 54,— pł., za Ubiegłe wypowiedzenia — 
luty, luty-marzec i marzec-kwiecień 56, - żąd., —,— 
p ac., kwiec.smaj 57-56,90 żąd., — płac., maj czerw. — 
pł., czerw.-lip. —,— płc., lipiec-sierpień 58,60 mr. płacono, 
w końcu —,— żąd. i pł., Bi erpień:wrzesień —,— pł. 

Wrocławski*
Ocenienie komisji 

policyjnój
Pszenica biała nowa 

„ żółta nowa
Zyto nowe 
Jęczmień nowy 
Owies stary 
Owies nowy 
Groch

100 kil. netto 
Ocenienia izby

handlowój
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy
Lnica
Siemie lniane

cena targowa, 20 lutego.
piękne średnie poślednie
mr. fn. mr.fn. mr.fn.
19 50 18 10 15 70
17 80 16 40 15 —
15 70 15 — 13 50
16 40 15 30 13 50

17 30 16 — 15 —
21 30 20 30 17 10
piękne średnie poślednie
mr.fn. mr. tn. mr.fn.
24 75 23 75 21 25
23 75 21 75 19 25
23 75 21 75 19 25
22 75 21 25 19 25
26 75 25 25 23 25

zatwardzeniach, przy chorobliwych kurczćniach 
się nerek i pęcherza, hemoroidach pęcherzowych itd. — 
Z nadzwyczajnym skutkiem używa się tego rzeczywiście 
nieocenionego środka nie tylko przy chorobach gardło­
wych i piersiowych, ! le także przy suchotach płucow ch 
i gardlanych. (L S.) Rud. Wurzer, radzca m-idyc ■ y 
i członek kilku uczonych Towarzystw.

No. 80,416 Pan F. W. Beneke, profesor uniwer­
sytetu w Marburgu, w Tygodniku klinicznym berlińskim 
z dnia 8 kwietnia 1872 mówi: Nigdy nie zapomne^Jże 
utrzymanie przy życiu jednego z mych dzieci, tak zwa- 
néj „Revalenta Arabios“ (Roralesciére) zawdzięczam 
Czteromiesięczne to dziecko cierpiało na zu ełne wychu 
dnienie 1 ciągłe womit.y, które żadnym środkoł lekarskim 
ustąpić nie chcialy. Revalesciére w sześciu tygodniach 
doprowadziła je do zdrowia

No. 64,210. Markiza Brehan wylesona zo tala 
z 7 letniego cierpienia wątroby, bezseności, drżenia
członków, wychudnienia i hypochondryi 

No. 75,877. Floryan Köller, c. k.i 
wardein, z kataru płneowego i krtani <płacowego
wrotu głowy i ściśnienia piersi. 

No. 75,91

inteudent z Gros- 
oddeehowéj* za-

i,970. P. Gabriel Tesehner, słuchacz w wyż 
; zój szkole handlowój w Wiedniu, z rozpaczcler-liwegu 

sienią piersiowego i rozstrojenia nerwowego, 
i No. 65715. Panna de Mont znieś nie 

bezsenności i wychudnienia.
No. 75,428. Baron Sigmo z sparaliżowania ¡Jle 

niego rąk i nóg.

znieś niestrawn ści-

Młody człowiek, i
któryby chcial rozpocząć naukę gos- ! 
podarstwa wiejskiego od praktyki ja- • 
ko pomoenlk plsnrzn Dorni- ' 
nialnego, znajdzie miejsce w Rudkach 
pod Szamotułami 1 to natychmiast? i 

Proszę się zgłosić listownie do Ru- ' 
dek albo lepiój osobiście w dniach 24 
i 25 b. m. do portiera domu 
przy Berlińskiej ulicy

(291).

Skład nasion
HlarA Tbielc,

No. 15c 
Poznaniu

Berlin 
poleca swó
en dćt;

Linienstrasse
vój skład en 
all

ISO,
groa «V 

yborowych nasion

•r-iu-mjmMuMgBwwaEaacBnBagBBapaMa»«»«—
Pasy <l<i Maszyn

rzemienne i parciane,
Siiiarowuiki i nianchety, 

Skóry na Uprzęż itd.
polecają

Orłowski & Como-.
I2S69] Skład skór x

Dominium Dominowo 
pod Środą poszukuje
pisarza gospodarczego traw
zaraz lub od 1 kwietnia r. b. 
Dokładna znajomość prowa­
dzenia książek gospodarczych 
konieczna. (304)

Intermistycz. teatr
łubinu, buraków angiel. 1 
pastewnych lid Dalój swe
chlubnie znane ÎI8 SÎ0I2Sr

w Poznaniu.
Wo wtorek dnia 23 lutego

Trzecie
dla łąk. 

1 zakładów ■■ gościnne wystąpienie

Z powodu przeprowadzenia się jest 
św. Marcin 64 i 65, pierw sze pię­
tro, składające się z 8 pokoi z przy- 
należytościami, zjstajnią lub bez niej,
do wynajęcia. (309)

Łyżwy
od 5 sgr. począwszy; 

Łyżwy damskie, 
Łyżwy dla turner ów, 
Łyżwy stalowe, 
Łyżwy patentowane

do użycia bez rzemieni, jako 
to: (2356)

Halifax
i poleca

pastwisk? 
parkowych.

Wszelkie gatunki świeżych nasion 
leśnych, warzyanyeh 

1 bwlatów.
Katalogi bezpłatnie i franco?

Odsprzedającym udzielimy zyskowny 
rabat.

Oferty na zaknpno gospodarczych 
nasion wsrelkibh gatunków przyjmu­
ją się przy załączeniu wzorów i po-
«»i ussn.-ssj;s»bSgo
dąży tych artykułów w innych mia- + „ P- »»smanna.
stach poszukuje się. (H. 1680) [301 * Av£szar<* Kerbriand..... p. C. M.ttel

Pana

Karola Mittel,
Członka król, teatru w Dreźnie.

Feensünde.
jako gość?. (311)

Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
Publiczność, iż z dniem dzisiejszym otwieram

strojów
oraz

¡krawiecczynę damską wszel-jf 
idego rodzaju,

tudzież
bieliznę dams&4 I

do roboty przyjmować będę. Za skorą usługę przy 
umiarkowanych cenach ręcząc, proszę o łask, względy.

Pleszew, 19 lutego 1875. ' (300),

J. Karczewska.
S. -L Anerbach.

Restauracya w Tunelu.
klej stolarski

oleca jak nąjtaniój

FIU p Peyser,
103) w. Garbary 40.

Jezior ki
wem mają

pod Stęsze-

ho ton Biijtiiij trcm
na sprzedaż. (305)

Dziś zupa z grochu z głowizną wieprzową, tudzież ro­
sół z ogona wołowego, szczupak aisx Faur i św eży 
schap wieprzowy z magdeburgską kapustą poleca (312) (h. 2247.) _ w. «laenRch.

Poznańskie
Towarzystwo konsumpcyjne.

Jutro we wtorek dnia 23 lutego i w następne duł (310)
świeży Inpaoz (Schellfisch).
(,nflwík» Gayzlerą. — Czçioaktmi L. Merzbaeha,

W Poznaniu: A. Pfuhi, ( łzerwon t 
Fabrieius, Ryszard Fischer.

, Bydgoszczy: 8. Hirsehberg, Firma: Jul. Schott 
lzender.

„ Cidańtbu! Karól Schnarcke, J. G. Amort.
„ lkatowl cuch t Jul. Zeleśnik.
,, Opolu: Teodor Iionietzko.
,, liKcIbnrzu: Józef Tankę.
„ Rawiczu: J. Mroczkowski.
„ Toruniu! Hugon Claass.

Telegram giełdowy SAuryera S*«-
znfóńslkiego.

Berlin dnia 22 lutego 1875 (Kursa 
Not. 20

Nadreńs, kol. 117 25117 25 Ostd. Bank.
Kol, Min.kol. 108 — 
Liitt, Limburg 13 50 
Szwaj bk.weks 15 60 
March, kolćj 24 60 
Aus.gak. kred 402 — 
dito; banknoty 183 20 
Beri'bank weka 
Wrocł Discon

końcowe)
Not. 20

77
15

1

75 77 50 
15 —

1 —
108 50 diioProdBank.

13 40 Pozn Wechselb 
15 80 Akcye Teluia — —
25 10 Doriuuu. Unia 24 — 26 25

401 50 Immobiiien £0 — 89 90
183 25 Stidend. 12 - 12 40

90 90 90 90 LaurahUtts 116 25 18 25
85 25) 85 401

Berlin dnia 22 lutego 1875. (Kursa końcowe.)
Not £0 Not 20

Pszenica wyżśj 
li w M-j 
Cer Lip 

Zyto wyżej 
w miejscu 
Kw Maj 
Maj Czer 
Czer Lip

Olej rzep wyżój
Kw Maj 
Maj Czer 
Wrz Paź 

Okowita stale 
ftw miejscu 
Luty 
Kw Maj 

(Czer Lip 
Lip Sier

179 50 178 50 
182 —'182 50

144 50,143 50 
¡41 50J41 - 
141 50-141 —

54 60 
¡ 5 50¡ 
58 25

54 — 
54 75 
57 75

Owies Kw. Maj 158—1157
Wypow żyta —
Wypow oko w 50000; —

Kapitały
Galicyany 104 40Ś105 20 
Pr pap państ 91 90 91 80 
Poz4%liszast 95'—! 95 10 
Poz list rent 96 70; 96 50 
Kolej Państw 533 — ¡531 — 
Lombardy 239 50229 — 
Auslosyl860 117 — 116 20
Włochy 
Amerykany 
Turki

70 —i 70 20 
99 — 99 10 
43 40 43 3067 20 57 20

58 50,i 58 2 i
59 3o 59 10!
60 — 59 80 
60 9 jl 60 70|

Szczecin dnia £2 lutego 
Not 20

Pszenica stale
Kw Maj 182
Maj Czer 181

Zyto stale 
Luty ' 147
Kw Maj 142
Maj Czer 139

Olej rzepi stale

pr Rumun 34 60; 34 80 
Pol lik lis zast 70 8U: 70 70 
Rosyjs bknot 283 90284 20 
Srb. ren austr 69 50j 69 50 

1875. (Kursa końcowe.)
Not 20

Poll

Luty 51 50:
— 181 50 Kw Maj 52 - i
51 181 Ł0 Na Jesień

Okowita stale
66*20!— 147 w mieje ,

- : 42 50 Luty 58 -
— 139 Kw Maj 59 80

Czer Lip 60 60l

52

16 20
58 —
59 50 
59 70

Walne 22el>ranie
Towarzystwa Oświaty Ludórćj

odbędzie się
w PoKiiaiiin dniu 27 h. m.

w Bazarze o godzinie 6 wieczorem, na które członków i chęć 
przystąpienia mających zaprasza [222]

Dyrekcya-
Porządek dzienny Walnego Zebraaia:

1. Zagajenie Walnego Zebrania przez przew dniczącego w Dyrekcyi.
2. Wybór przewodniczącego Walnemu Zebraniu i ukonstytuowa­

nie biura.
3. Odczytanie protokółu z ostatniego Walnego Zabrania,
4. Odczytanie sprawozdania za rok 1874.
5. Wybór 4 członków Dyrekcyi w miejsce tyluż występujących 

przez losowanie.
6. Sprawozdanie komlsyi wybranój do zrewidowania kasy za r. 1873.
7. Sprawozdanie Podskarbiego Towarzystwa za rok 874.
8. Wybór komisyi do rewizyi kasy za rok 1874.
9. Wniosek Dyrekcyi o zmianę § 11 Ustawy, który stanowi, że 

z 12 członków Dyrekcyi 7 ma być zamiejscowych 5 zaś miej­
scowych.

11. Wnioski członków.
10. Ogłoszenie rezultatu głosowania i wyboru członków Dyrekcyi.

N.
Hanc7cl szkła szybowego, szklar­

nia i fabryka rani
Niiwidieo & Giihiastb,

PeanaiB, nltea Jemieba Bk. 5,
poleca:

Szkło szybowe we wszelkich gatunkach,
Ramy do obrazów, zwierciadeł i fotografii,
Li-ztwy i rozety do firanek,
Obrazy na płótnie i na papierze,
Obrazy Matki B. Częstochowskiej na słotnie i blasze, 
Lichtaize żelazńe cale złocone, baldachimy, chorągwie, kierce,

krzyże, ołtarzyki do noszenia, figury na Boże męki 
i cmentarze.

Nadto oprawia ObraK}' i podejmuje się wszel­
kich robót szklarskich, pazłotniezreh i rze­
źbiarskich. (2308)

ff JiÄ 26 í. IB.
sprowadzę znowu rannym po­
ciągiem na sprzedaż do hotelu 

wielki transportświeżo dojnych
hrów z c elęiamt

z łęgu naduoteckiego.

J. Kłaków,
(302) handlarz bydła.
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